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EMIGRACJA
Pols-ka jest krajem wyjątkowo bogato 

Uposażanym przez naturę we wszelkiego 
rodzaju 'bogactwa przyrodzone. Mamy u 
siebie urodzajną glebę, olbrzymie lasy, 
rzeki splawme, nadające się na drogi wo- 
une, domagające się jedynie uiregulowa- 
11’*1; W ziemi naszej spoczywają nie­
s i e n i e  bogactwa mineralne. Posiadamy 
■wtesny węgiel w wielkiej obfitości, wła- 
Srie rudy, własną sól. Mamy u siebie jed- 

z najbogatszych w świecie tereny naf­
towe, które — jak wiadomo — sźano- 

dzisiaj o całkowitej niezależności 
Państwa. Mamy jedne z najbogatszych 

świecie źródła lecznicze, wody wsizel- 
eRo rodzaju z powodzeniem wspolza- 

^'edujczące z wodami znanemi w Ejuto- 
Ple i poza Europą. Mamy najpracowitszy 
b°d słońcem lud. 1 nieogarmęte poprostiu 
Pr2ed sobą możliwości.
, Zdawałoby się więc, ze taki właśnie 
krai, jeden z najbogatszych, jeśli wogóle 
nie. na bogatszy w całej Europie, z lud- 
ltl°ścią zdolną i pracowitą, po odzyskaniu 
®w.’ei niepodległości kipieć poprosku bę- 

Ptacą, rosnąć w nim będą bogactwa 
J dobrobyt, a każda para rąk będzie male­
jecie użyta, każdy czuowiek znajdzie dla 
Ciebie zajęcie, nic w  niem nie będzie 
zmarnowane. A po dziesięciu latach win­
niśmy być już w rzędzie tych narodów, 
które eksportują produkcję swą we 
wszystkie nieomal zakątki św iata." Toć 
mamy ntawet własny gościniec morski, 
który nam taki eksport ułatwia.

A tymczasem rzeczywistość mówi nam 
wręcz coś odimiennego. Mimo naszych 
bogactw przyrodzonych, jesteśmy biedni, 
kto wie czy nie najbiedniejsi w Europie. 
Mimo zalet naszego ludu pracujemy ma- 
*o i źle, wskutek czego nie pomnażają 

kapitały i nie rosiną 'oszczędności, 
bożejemy w każdym dniem, gdyż system 

Sądzenia w naszym kraju wcale do po­
mnożenia tych kapitałów ani oszczędno- 
Sc> nie zmierza, ale właśnie systematycz­
nie je niszczy. Praca j produikcja przywa- 
lone są niespotykanym nigdzie ciężarem 
Ograniczeń i trudności, hamujących nor- 
'yalny rozwój życia gospodarczego. Zasa 
c'a indywidualistyczna w normalnym 
Untroju ekonomicznym pogwałcona jest 
ba każdym nieomal kroku. Postępujemy 
Po drodze stopniowej etatyzacji państwa, 
'-'aspe doktrynerstwo usuwa w cień 
trzeźwe i zdrowe ziasady prawdziwego 
Peaiępu i rozwoju. Jesteśmy w położeniu 
owego człowieka z przypowieści ewan­
gelicznej, który zakopał był swój talent 
do ziemi, miast użyć go w sposób rozum­
ny.

I dlatego to w kraju, w którym każda 
Para rąk jest potrzebna dla pracy, gdzie 
każdy człowiek stanowi prawdziwe bo­
gactwo, jedyne cyfry stale wzrastające 
1 stanowiące największą pozycję w na- 
Szym eksporcie —  to cyfry eksportu ży­
wej kmwi narodu.

Emigracja z kraju naszego przed woj 
ną byla zjawiskiem zrozumiałem. Nie 
odnowiliśmy własnego państwa, nie mie­
jm y  możności remiłcwania swobod­

nego zagadnień gospodarczych, mieliś­
my natomiast naprzeciw siebie zdecydo­
wanie wrogą politykę państw zabor­
czych. Nie dziw więc, że takie położenie 

natury rzeczy wywoływało stan nienor­
malny, z którego ucieczką była bezplano- 
wa zawsze i dzoka emigracja. Z chwila 
ledmak, kiedy odzyskaliśmy własne pan-

PAKT KELLOGGA
wszych sygnatarjuszy paktu, Japonja jest 
jedynem państwem, która nie zawiadomi­
ła jeszcze o ratyfikacji paktu.

W A SZ YN G TO N , (P A T ). Otrzyma­
no tu wiadomość, iż nacjonalistyczny 
rząd chiński ratyfikował pakt Kellogga.
Wobec tego, z pośród 15-tu państw pier-

POWSTANIE W MEKSYKU
ROZSTRZELIWANIE POWSTAŃCÓW. —  PORAŻKA WOJSK RZĄDOWYCH.

M E K SY K , (P A T ). Czterech oficerów 
wojsk powstańczych jen. Jezus Aguirre 
zostało na mocy wyroku sądu polowego 
rozstrzelanych w Vera Cruz. 21 innych 
oficerów skazano na więzienie. Sam jen. 
Aguirre ukrywa się w górach Tehuan-

broni.

tepec, oczekując ńa sposobność opuszcze­
nia kraju. Skądinąd kwatera główna 
wojsk powstańczych donosi, że wojska 
związkowe poniosły klęskę w pobliżu Hi- 
gueras, gdzie powstańcy wzięli do niewo­
li 280-ciu żołnierzy oraz wielką ilość

ZWYCIĘSTWO RZĄDU POENCARE’60
PA RYŻ, (P A T ). Większość dzienni-1 nie projektów ustaw, dotyczących kongre- 

ków omawia zwycięstwo, odniesione wczo- gacyj jest obecnie zapewnione, a więk- 
raj przez rząd, zauważając, że uchwale- szość rządowa jasno określona.

siwo i zaczęliśmy sami gospodarzyć u 
siebie, zdawało się, że przyszedł wresz- 
tcie, kres tej dzikiej emigracji z kraju, i że 
jeśli już zjawiska samego tak rychło usu­
nąć nie będiziemy mogli, to w każdym ra­
zie jesteśmy w możności i w obowiązku 
uregulować je w sensie dla interesów pan 
stwowych i narodowych korzystnym.

Fakty wszakże mówią, że tak jak i w 
innych dziedzinach tak samo w dziedzi­
nie emigracji mamy niesłychany rozgard­
iasz, że w polityce emigracyjnej _ panuje 
chaos, bezplanowość, że samo zjawisko 
emigracji nietylko nie zostało uregulowa­
ne w sposób właściwy, ale naodwrót wy 
raża się ono w cyfrach i faikitach popro- 
stu przerażających.
[ Na posiedzeniu sejmowej komisji emi­
gracyjnej W dniu 14 b. m. p. Minister 
Pracy i O pieki Sp o łeczn e j, dr. Stanisław 

Jurkiewicz wygłosił przemówienie o ca­
łokształcie zagad nień  związanych z pol­
ską polityką emigracyjną. Z przemówie­
nia tego dopiero widać, jaki chaos i bez- 
planowość panuje w tej właśnie niesły­
chanie doniosłej dziedzinie.

| P. Minister nie przytoczył dokład­
nych cyfr dotyczących eksportu żywej 
krwi narodu, nie podał niczego, coby w 
sposób jasny przedstawiało politykę rzą­
du w doniosłej kwesitji emigracyjnej. 
Ograniczył się jedynie do zilustrowania 
bardzo powierzchownego niektórych da­
nych, nie siląc się nawet ani na geniezę 
samego zjawiska emigracji w dobie nie­
podległego państwa polskiego, ani nie 
analizując przyczyn niektórych faktów, 
zdaniem nasziem, wysoce niepokojących, 
a ściśle związanych z emigracją polską 
Jedynie ciekawe, co zakomunikował p. 
Minister to było chyba to, że kontyngent 
sezonowych emigrantów polskich do Nie 
miec wynosić będzie rocznie obecnie oko­
ło 100 tysięcy głów. Wyznanie zaiste zaj­
mujące i niezmiernie charakterystyczne 
dla obecnych stosunków gospodarczych 
w obu krajach.

Z przemówienia p. Ministra Jurkie­
wicza wyjmujemy jedno zdanie, wobec
którego stajemy niejako bezradni, nie wie 
dząe nawet jak je potraktować. Oto po­
wiedział p. Minister m. im.: „Wiemy do­
brze, że przyrost naturalny roczny paro- 
kołnie przerasta roczny ubytek netto lud­
ności drogą em igracji". Jeeitto albo całko­

wita nieznajomość przedmiotu, albo 
może lapsius, domagający się sprostowa­
nia. Przyrósł ludność iw Polsce, iwestet), 
ni:etylko nie parokrotnie, ale bardzo nie­
wiele przewyższa cyfry emigracyjne. Przy 
rost ten obraca się bowiem mniej więcej 
w cyfrze około pół mitjoma rocznie, gdy 
jtymczasem ubytek ludności, nawiasem 
mówiąc najzdrowszej fizycznie i w wieku 
najbardziej zdatnym do pracy, obraca się 
w cyfrze około 450 tysięcy. Gdzież więc 
owo parokrotne aż przewyższenie przy­
rostu ludności nad emigracją?

Innym razem na ranem miejscu roz­
prawimy się z polityką emigracyjną, obec 
one chodzi nam jedynie o stwierdzenie 
poniurych faktów tuż po przemówieniu p. 
Ministra na tematy polityki emigracyjnej. 
Stwierdzamy, że polityka emigracyjna 
jest bezplamowa, że jest dzika, że pozba­
wiania ona jest jasno wytkniętych dróg, 
dalej,  ̂ że stanowi' ona niejako jeden ze 
środków przy pomocy których reguluje 
się jx)średnio kwestię bezrobocia w kra­
ju, że —  jak to powiedział w sposób 
szczery p. Minister —  „w swych konse­
kwencjach prowadzi do pewnego wpły­
wu na częściową naprawę struktury ag­
rarnej" w Polsce, ale ani kwestjj bezro­
bocia nie rozwiązuje, ani kwestji agrar­
nej nie załatwia, uboży natomiast kraj, 
pozbawia go najlepszych rąk do pracy, 
czyni z nas jedyny rynek podaży żywej 
krwi dla krajów potrzebujących sił ludz- 
Jkich do pracy. Robotnik ‘polski pracuje 
na bogactwo niemieckie, trzebi puszcze 
dzikie w krajach zamorskich, staje się 
podgleb;em dla innych narodów, jako że 
w kraju, który chociaż od natury tak bo- 
Igato jest uposażony we wszystkie daTy, 
wyżywić się nie jest w  stanie.

B o .— mówmy sobie w oczy otwarcie 
—mierna w kraju tym ani ładu ani składu, 
niema w nim porządku. Chociaż skąd­
inąd trzeba przyznać, że naród sam w so 
bie jest pracowity, trzeźwy, rozumny, że 
drzemią w nim siły zdrowia i mocy nie­
zwykłej, że posiada wbrew wszystkim 
bajkom szerzonym uporczywie przez lu­
dzi małodusznych i małych, umysły wiel- 
wie, sumienia czyste.

Tylko życie tego narodu składa się z 
samych niestety paradoksów nieznoś­
nych.

Bolesław Szczepkowski.

DZIEŃ POLITYCZNY
W RZĄDZIE.

'P. Prem jer Bartel był wczoraj przy­
jęty przez p. Prezydenta Rzplitej na go­
dzinnej audjencji. Popołudniu podczas 
posiedzenia sejmowego odbyło się posie­
dzenie Komitetu Ekonomicznego Mini­
strów, na którem załatwiono kilka spraw 
aktualnych.

W związku z poselskiemi wnioskami 
natury gospodarczej na jednem z najbliż­
szych posiedzeń Sejmu p. Bartel wygło­
si w sprawach gospodarczych państwa 
dłuższe expose.

TRYBUNAŁ STANU.
Członkowie Trybunału Stanu odbyli 

posiedzenie dla zapoznania się z regula­
minem i przewidzianym przez ustawę 
sposobem prowadzenia rozpraw. M iej­
scem rozpraw Trybunału Stanu mają być 
sale komisyjne Sejmu.

Trybunał Stanu składa się z 12 człon­
ków, w czem 8 wybranych przez Sejm i 4 
przez Senat. Z ramienia Sejmu do Try­
bunału Stanu wchodzą sami adwokaci, 
pp.: Bolesław Bielawski (KI. N ar.), An­
toni Bogucki (B .B .) , Aleksander Lednic­
ki ( B B ) ,  Jarosław  Oleśnicki (I Ikr.),.. 
Aleksander Raczyński (B .B ), Wacław 
Szumański (Wyzw.), Tadeusz Toma­
szewski (P P S ) i iPiotr Zubowicz (B B ) ; 
z ramienia Senatu: prof. Uniw. Oswald
Balcer (KI. N ar.), b. wicemin. spr. wewn. 
Józef Beck (B B ) , b. sen. Z. Nowicki 
(Wyzw.) i jenerał Lucjan Żeligowski 
(B B ).

Jak  wiadomo p. Nowicki nie przyjął 
mandatu i stronnictwo Wyzwolenie wysu­
wa na jego miejsce adwokata Wacława 
Łypacewicza. Krążą pogłoski, o zrzecze­
niu się również mandatu przez prof. B al­
cera.

Przewodniczącym Trybunału Stanu 
jest pierwszy prezes Sądu Najwyższego, 
a więc w chwili obecnej p. Supiński.

SIEDZIBA PREZYDENTA RZPLTEJ.
Zarząd gmachów reprezentacyjnych 

w porozumieniu z M. W. R. i O. P. i 
Min. Robót Publicznych powziął decyzję 
co do pozostawienia Zamku Królewskie­
go, jako stałej oficjalnej siedziby Prezy­
denta Rzeczypospolitej. Wobec powyższe­
go rozpocznie się jeszcze w roku bieżą­
cym budowa nowych apartamentów i sal 
reprezentacyjnych w lewem skrzydle Zam 
ku, kitóre będzie wyłącznie przeznaczane 
ma tę siedzibę i nie będzie dostępne dla 
zwiedzającej publiczności.

P. PREZES PROKURATORJI JEN ER.
W  dniu dzisiejszym przyjął na audjen­

cji prezesa Prokuratoji Jeneralnej p. Bu­
kowieckiego nowy kierownik Ministerstwa 
Skarbu. W najbliższych dniach zdecydo­
wana będzie sprawa zgłoszonej przez 
prezesa Bukowieckiego prośba o dymi­
sję.

RZĄD a  LITERATURA.
Ministerstwo Oświaty powołało do 

życia specjalną komisję opinjodawczą dla 
spraw literatury w Polsce, w skład któ­
rej wejdzie 1 5 ’ najwybitniejszych pisarzy 
i literatów. Pierwsze" posiedzenie komisji 
odbędzie się 20-go b. m. w M. W. R. i O. 
P. Na porządku dziennym znajdzie się 
między innemi spraw utworzenia Akade- 
mji Literatury.
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W S E J M I E
Posiedzenie z dnia 15 marca.

W czorajsze posiedzenie Sejmu poświę 
cone byto przedewszystkiem załatwianiu 
efwaw drobniejszej wagi.

Odesłano więc do Ikomisji w pierw- 
saem czyrtanńu kilka projekłów rządo­
wych, następnie zaś w sprawie syndykatu 
dla eksportu trzody chlewnej uchwalono 
po referacie p. Maksymiliana Malinow­
skiego (Wyziw.) i przemówieniach pp.: 
Eśdensteiua (Kołio Żyd.), Łuckiego (ŁJkr. ) , ( 
Sochy (Sir. Chł.), Stapińskiego i San o jcy : 
(B .B .) rezolucję wzywającą Rząd, by sto 
pniowo przekształcał ten syndykat, * zło- 
'żony dotąd jedynie z żywiołu kupieckie­
go, w zrzeszenie producentów i by wpro 
wadził do syndykatu i do jego rady nad­
zorczej przedstawicieli spółdzielni i- or- 
gamzaicyj rolniczych. Poprawka p. Sochy 
aby wstęp do Syndykatu był umożliwio­
ny wszystkim kupcom bez wyjątku, zo­
stała odrzucona.

W dalszym ciągu posiedzenia przyję­
to rezolucję wzywającą Rząd do wnie­
sienia projektu ustawy o standaryzacji 
wywozu masła zagranicę, a do tego cza­
su nadzorowania wywozu masła, dalej u- 
ch  wal ono ustawę o opłatach od ogierów 
nie posiadających świadectw uznania, 
przy czem początek pobierania opłat (w 
wysokości 50 zł. od szitulki) przesunięto z 
r. 1930 na 1931, —  przyjęto rezolucję w 
sprawie odpisania opłaty za przewóz 
węgla dostarczonego ludności dotkniętej 
powodzią w r. 1927 i nowelę do dekretu 
p. Prezydenta Rzptóej w sprawie czaso­
wego mieszkania dla zwolnionych robot­
ników rolnych. Dekret przedłużył prawo 
zajmowania mieszkania przez zwolnione­
go robotnika rolnego do 31 maja każde­
go, obecna nowela przedłuża ten termin 
do 30 czerwca, a oprócz tego ponieważ 
dekret wygasa z dniem 31 maja 1929 r. 
przedłuża jego ważność o rok.

Nowelę-5 tę referował pos. Pużak (P. 
P .S.). w dyskusji zabierali glos pp.: Po- 
doski i Hartglas (Kolo Żyd.) sta­

wiając poprawki, które jednak upadły. P. 
Foddski zarzucił projektodawcom ten­
dencję wykazania robotnikom rolnym, że 
Sejm lepiej dba o nich, aniżeli Prezydent 
(co wywołało wielką wrzawę na lawach 
socjalistów) oraz chęć przeniesienia nie­
zdrowych stosunków miejskich na wieś, 
gdyż projekt wprowadza do mieszkania 
służby rolnej ob-ok robotnika najętego, 
przymusowo jeszcze robotnika zwolnio­
nego i nawet bez zgody nowego robot- 
r'-ka.

Izba przyjęła ustawę w drugiem czy­
taniu. Trzeciemu czytaniu sprzeciwił się 
p. Podoski. (Okrzyki na lewicy: Skandal, 
żeby sprawę przewlekać i sesję potem 
zamknąć!).

Dłuższą dyskusję wywołało sprawo­
zdanie komisa prawniczej o wniosku 
. lufeu Ukraińskiego w  sprawie ponow­
nego utworzenia udu gioazKiego w No­

wem Siole (paw. Tarnopol), który istniał 
tam od r. 1854 i na mocy dekretu o dys­
lokacji sądów powiatowych z r. 1928 
został zniesiony.

Sprawozdanie referował p. Zahajkie- 
wicz (KI. Ukt.). Pos. Podoski oświad­
czył, że uchwała komisji zapadła bez do- 
eTłączuego zbadania sprawy i postawił 
■wniosek o odesłanie sprawy z powrotem 
dc komisji.

W  dyskusji pos. Baran (Kil. Ukr.) po- 
a i%vr 1 się na protesty gmin Okolicz­
nych przeciw zniesieniu tego sądu, a 
p. Jaruzelski (B .B .) na mnóstwo petycyj, 
żądających właśnie, aby sąd len przenie- 
s ’cno , gdyż Nowe Sioło jest wioską liczą 
cą  1000 mieszkańców i wnioskodawcom 
szło tylko o paru tamtejszych adwoka­
tów. Dyrektor departamentu w Min. Spr. 
p. Świątkowski przytacza, że jeszcze w r. 
1922 komisja oszczędnościowa postano­

w iła zmieść sąd w Nowem Siole jako na­
leżący do najgorszych pod względem ad- 
■mkiisiiracji i orzecznictwa. Ministerstwo 
sprzeciwia się ustawie i wnosi albo o od­
rzucenie jej albo o odesłanie do komisji.

W głosowaniu wniosek o odesłanie do 
Komisji upadł i ustawę przyjęto w dru­
giem czytaniu.

Następnie przyjęto ustawę o utworze­
niu fundacji „W ieś Kościuszkowska" 
(szczegóły podawaliśmy niedawno). Z

powodu późnej pory pozostałe punkty 
porządku dziennego, a wśród nich nowe­
la do ustawy paszportowej spadły z po­
rządku. Przystąpiono natomiast do na­
głości wniosków.

Wnioski nagłe.
Bez motywowania uchwalono nagłość 

wniosku w sprawie położenia gospodar­
czego kraju i konieczności przedsięwzię­
cia środków zaradczych.

Następnie p. Czapiński (P .P .S .) mo­
tywował nagłość wniosku szeregu klu­
bów: (Piast, P. P . S., KI. Nar., Wyzwo­
lenie, Str. Chłop., Chrz. Dem. i N. IP. R.) 
w sprawie przekroczeń niektórych części 
budżetu za r. 1928-29. Wnioskodawcom 
chodzi o to, by smutny fakt przekroczeń 
budżetowych nie stał się w Polsce syste­
mem. Tymczasem „Wiadomości Staty­
styczne" stwierdzają, że za 10 miesięcy 
roku budżetowego już są przekroczenia: 
wykonano bowiem budżet w 92 proc. za­
miast w 83 proc., a w wydatkach nad­
zwyczajnych nawet w 130 proc. Art. 7 
ustawy skarbowej domaga się ustawo­
dawczego zatwierdzenia przekroczeń, 
oczywiście przed upływem roku budżeto­
wego. Prem jer Bartei wspomniał wpraw­
dzie o przedłożeniu tych przekroczeń do

!
zatwierdzenia, ale dopiero na przyszłej 
sesji sejmowej i nie określił przytem, kie­
dy ta sesja się odbędzie. —  Ponieważ od­
nosi się wrażenie, że Rząd nowej sesji w 
bliskiej przyszłości nie zamierza zwoły­
wać, wnioskodawcy zwracają się do Pre­
zesa N. I. K. z prośbą o udzielenie szcze­
gółowych informacyj w tej sprawie.

Nagłość wniosku uchwalona.
IP. Bilak (KI. U kr.) uzasadniał na­

głość wniosku Klubu Ukraińskiego w 
sprawie zajść w Żabczu. Wniosek doma­
ga się wyboru komisji z 7 członków, ce­
lem zbadania tej sprawy.

Dyrektor Departamentu p. Potocki 
przedstawił przebieg zajść. W  połowie 
r. z. przygniatająca większość ludności 
prawosławnej w Żabczu przeszła na ob­
rządek wschodnio - katolicki na tle za­
targu z miejscowym duchownym. Poczę­
ły się zatargi o cerkiew i na żądanie ludno 
ści prawosławnej, cerkiew zamknięto i 
opieczętowano. 19 lutego zerwano pieczę­
cie i tłum prawosławny z księdzem zam­
knął się w cerkwi. Dopiero 1 marca 
oblężeni ustąpili, co odbyło się zupełnie 
spokojnie, dzięki taktownemu zachowa­
niu się władz. Zatrzymnao 4 osoby świe­
ckie winne podburzania i zerwania pie­
częci. Obecnie panuje zupełny spokój.

P. Sehejda (B .B .) : Nas prawosław­
nych dziwi to, że stronnictwo „Undo", 
które niedawno napadło na Rząd, że nie 
pozwala na szerzenie unji na Wołyniu, 
dziś broni prawosławnych. Nie widzimy 
powodu nagłego traktowania tej sprawy. 
Wniosek jest czysto agitacyjny.

W głosowaniu nagłość przyjęto.
Pos. Gawrylik (KI. Białoruski Chł. 

Rob.) uzasadniał nagłość wniosku w 
sprawie gwałtów, dokonanych na osobie 
pos. Jana Greckiego podczas pogrzebu 
ś. p. Makowskiego, sekretarza „Hroma- 
dy“ . łPogrzeb odbył się w Wilnie, i gdy 
pos. Grecki począł przemawiać nad gro­
bem, policja kazał mu się legitymować, a 
gdy nie chciał oddać swej legitymacji, 
przemocą wsadzono go do sań i zawie­
ziono do komisarjatu, gdzie go po go­
dzinie wypuszczono. Czyż nietykalność 
dla posłów mniejszości istnieje tylko na 
papierze? Wniosek domaga się zbadania 
sprawy i ewentualnego ukarania winnych.

Pos. Sapieha (B . B .) przemawia prze­
ciw nagłości, gdyż uchwalenie je j byłoby 
opowiedzeniem się Sejmu za bezkarno­
ścią lżenia Państwa Polskiego pod osło­
ną nietykalności.

Nagłość przyjęto 106 głosami prze 
ciw 81.

WE WŁOSZECH 0  UKŁADZIE Z WATYKANEM
RZYM , (!PAT). Opublikowane tu

traktaty laterańskie są szeroko komento­
wane w kolach politycznych. Naogól w 
kolach tyah panuje zupełna jednomyśl­
ność poglądów. Podkreślana jest jasność 
traktatów i dokładność i precyzja wszyst­
kich sformułowań, przedewszystkiem

więc podkreślane jest wyraźne stwierdze­
nie suwerenności Kościoła, z zachowa­
niem gwarancyj, uznanych za niezbędne 
przez Stolicę Apostolską, a jednocześnie 
wyraźne zaznaczenie, że w niczem nie jest 
uszczuplona suwerenność włoska, zaczy­
nając od suwerenności terytorialnej.

SPRAWA [MIGRACJI 0 0  STANÓW ZJEDN.
NOWY JO R K . (RAT.). —  Ż. A. T. 

donosi: Prezydent Hoover zwrócił się do 
naczelnego prokuratora Sł. Zjedn. z pro­
śbą o wydanie opinjii, czy na podstawie 
obowiązujących ustaw prezydent obowią 
zany jest podpisać rozporządzenie, na

mocy którego kwota m rg.acyjna zyska 
moc. obowiązującą z dii. ! kwietnia _b r. 

!Los niowej ustawy zależy cd op:nji na­
czelnego prokuratora. Prezydent Hoover 
jest, jak wiadomo, przeciwnkaem nowej 
kwoty imigtracyjnej, _

BUDŻET NIEMIECKI
BERLIN. (P M .) .  —  Dzisiejszy, dru-1wczorajszy, że budżet, wniesiony przez 

gi dzień debity budżetowej w Rc utyta- Rząd obecny nie może liczyć dotychczas 
gu wykazał jeszcze wyraźniej, niż dzień na żadną wyraźną w ększość w Reich­

stagu.

WALKI W AFGANISTANIE
LONDYN. (PAT.). —  Daily Express czył granicę afg-nska w pościgu za jęci 

donosi, że w Afgandsttanie rozpoczęły się nym ze szczepó .v afgińsk.ch|> który plą- 
zinowu działania wojenne. Naczelny ko jdrował na juui perskimi. Rząd
mendant wojsk perskich miał przyrzec perski uważa c m  ten za legalny, pot'e- 
królowi Amanuuahow: pomoc. Sprawo- waż w Afganistanie niema rządu, do któ- 
zdawca Chicago Tribune potwierdza to rego rriożnaby odwołać się w sprawie 
doniesienie. Maty oddział perski przekro- postępowania rabusiów.

SOWIETY I HABIBULLACH
MOSKWA. (A.W .). —  Według do- miejscowy przedstawiciel Sowietów, 

rresień z Kabulu, z zarządzenia emira Ha Sztack interweniował, zgłaszając ostry 
bibullacha dokonana została rewizja w ! protest i grożąc opuszczeniem Afganista- 
przedstawicielsfcwie Sowietów w Afgani- mm. W  odpowiedzi na to Habibullach po 
stanie. Rewizji dokonano pod pretekstem iecil zakomunikować Sztarkowi, iż może 
iż urzędnicy tamtejszego przedstawiciel- przedstawić posłowi sowieckiemu auto- 
stwa Ź. S. S. R. uprawiali agitację na mobile do dyspozycji, w razie gdyby ze- 
rzecz Amanuliladia. W  związku z tern chciej istotnie opuścić terylorjium Afga­

nistanu.

PRZESTROGA PAPIESKIEJ KOMISJI
CO DO ROSJAN, PRZECHODZĄCYCH NA WIARĘ KATOLICKĄ.

Według cyrkuterza Papieskiej Komisji tualnie na ręce przedstawiciela Stolicy A- 
na Rosję z dnia 12 stycznia r. b. Rosjanie postotekiej odnośnej prowincji kościelnej, 
prawosławni, chcący powrócić na łono i Powyższe postanowienie ma w szcze- 
Kościioła katolickiego, powinni być podda gólmości bardzo ważne znaczenie na te- 
wani wstępnej obserw acji i nauczaniu za- renie ziem północno-wschodnich Rzeczy- 
sad wiary katolickiej. Komisja przestrze- pospolitej Polskiej, gdzie, wobec więk- 
ga Ordynarjaty, w szczególności do osób, )s:zego zgrupowania się schizmatyków, 
mało im znanych, jak również poleca, aby przejścia na katolicyzm nie należą do rzad 
każdy poszczególny wypadek wyrzeczenia kości, 
się schizmy przedkładali na je j ręce, ewen |

Nowa prowokacja ukraińska.
Pos. Zachidnyj (ukrainiec, dziki) 

oświadczył następnie, że na jednem z po­
przednich posiedzeń Sejmu w ygłosił1 
przemówienie, które w drukowanem spra­
wozdaniu zostało zniekształcone przez 
opuszczenie niektórych wyrażeń i całych 
ustępów o znaczeniu politycznem. Mów­
ca zgłasza wniosek o wyrażenie p. M ar­
szałkowi Sejmu votum nieufności.

(P. M arszałek: Wniosek będzie posta­
wiony na pierwszym punkcie porządku 
dziennego najbliższego posiedzenia Se j­
mu. Zarzut p. Zachjdnego jest zbyt po­
ważny, bym go mógł spokojnie znieść 
Ponieważ nie mamy stałej większości w 
parlamencie, przeto uważam się za orę­
downika wolności każdego ze stronnićtw. 
Proszę jednak zrozumieć, że wolność tej 
trybuny nie może być nadużyciem. — 
Większość zarzutów podnoszonych prze­
ciw parlamentowi sprowadza się do te­
go, że parlament nie panuje nad namię­
tnościami. Ju ż  na poprzedniem posie­
dzeniu zaznaczyłem, że jest niemożliwą 
rzeczą dla M arszałka Sejmu milczeć ^te­
dy, kiedy posłowie z zimną krwią, nie w 
uniesieniu chwilowem, powiadają: usta­
wy tego państwa mnie nie obowiązują, 
granice tego państwa także mnie nie obo­
wiązują. Jakto Panowie? Jestem za jak 
największem rozszerzeniem swobody sło­
wa, ale granicą tej swobody jest prawo. 
Panowie czytaliście tak cicho, że cztery 
piąte Izby wraz ze mną nie słyszało mów 
Waszych i wtedy, zapowiedziałem, że 
nie można nietykalności trybuny wysza- 
chrowywać. Dla tego cóż dziwnego, jeże­
li ja  zobaczywszy w sprawozdaniu ustęp, 
że „okupacja polska wypędziła suwerena 
z G alicji wschodniej, p. IPetruszewicza". 
wykreśliłem to. Uważam, że za daleko 
idzie ta zabawa. (Oklaski na wszystkich 
lawach, oprócz m niejszości).

Następne posiedzenie odbędzie się 
w środę o godz. 3-ej. Na porządku dzien­
nym na pierwszym punkcie wniosek p. 
Zachidnego o votum nieufności dla M ar­
szalka Sejmu, wśród dalszych punktów—  
otwarcie dyskusyjne nad wnioskiem klu­
bów lewicy w sprawie zmiany Konstytu­
c ji i wniosek o pociągniecie b. Ministra 
Czechowicza do odpowiedzialności przed 
Trybunałem Stanu.

P. Stolarski (Wyzwolenie) prosił o wy­
znaczenie posiedzenia, raczej na ponie­
działek, gdyż we środę będzie zjazd kó­
łek rolniczych.

M arszałek: Komisja Budżetowa ma
bardzo ważne prace i poniedziałek pozo­
stawiono dla obrad tek Komisji. We wto­
rek święto... (P . Rybarski: Jakie święto?). 
Proszę nie udawać, że Pan nie wie. Nie 
będziemy sprzeczać się o Św. Józefa...
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SOCJALIZM w WALCE Z KAPITALIZMEM
Patrząc rrieupraedzonym umysłem na 

sto ]ia-t istnienia socjalizmu, trudno nie 
zauważyć, że socjalizm jako forma gos­
podarcza i system rządów całkowicie za­
wiódł pokładane w nim nadzieje i, po­
wiedzmy otwarcie, zbankrutował w pra- 
'ktycznem wyikonaruim swoich i de j. Nato­
miast okazał się doskonałym jako środek 
agitacyjny i bardzo skutecznym łączni­
kiem szerokich mas ludowych, których 
obrona stała zawsze na pierwszym pla­
nie programu socjalistycznego. Dalecy 
od wszelkiej demagogji partyjlmej przyz­
nać m u:'my, że w zakresie obrony tych­
że mas i wywalczenia dla nich wielu na­
leżnych praw, socjalizm ma wielkie za- 
stogi i choć bynajmniej nie głosił nowych 
haseł, to jednakże przez silną i sprawną 
organizację, zwłaszcza sianu robotnicze­
go, stanął na czele ruchu o prawa robo­
tnika i ludu pracującego, fałszywie tylko 
stawiając kwestię, jakoby on jedynie i 
sam tylko dbał o tę dziedzinę, a każdy 
kto doń nie należy, byl temsamem w io- 
giem sprawy ludowej robotniczej.

Ale nie o to nan  chód/:. W tej chwili 
mamy na myśli progiam socjalistyczny 
w jego naczelnych postulatach i. j. wal­
ce z kapitałem, socjalizacją i dyktaturą 
f^ołetarjatu.

Otóż duchowe bankructwo socjaliz­
mu zaznacza s :ę przeiewszystkiem w cal 
kowitem niepowodzeniu w zwalczaniu 
kapitalizmu, a następnie w wewnętrznych 
sprzecznościach, jakie tkwią w teorji so­
cjalizmu.

Koryfeusze socjalizmu od początku 
aż jx) dziśdzień, a w szczególności Marx, 
Sorel, Lenin, głasili całkowite ujarzmienie 
i zniszczenie kapitalizmu zapomocą t. z. 
socjalizacji środków i dóbr produkcji, a 
tymczasem rrietylko w Rosji, gdzie osią­
gnęli całkowite rządy, ale i w krajach, w 
których przelotnie dłuższy lub krótszy 
czas ster rządów był w ich ręku, kapita- 
lizm jeszcze" silniej się zaznaczył, niźh 
Przed zwycięstwem potitycznom socjalnej 
<lenioikracji. Charakterystyczną jest rze­
czą, że socjaliści objąwszy rządy w Au- 
Sfoja, Czechach, Damęi, zapomnieli wprost 
o „socjalizacji ty a jeśli robili z nią małe 
doświadczenia, jak nip. w Austrji, coprę- 
dzej sami zawrócili z tej drogi, bo upań­
stwowione całkowicie względnie na pól 
przedsiębiorstwa wykazywały kolo­
salne deficyty i obfitowały w nad­
mierne skandale. Jak  wiadomo za 
czasów dyktatury Lenina w. Rosji 
>,socjalizow ano" gruntownie, ale już 
w roku 1921, patrząc na straszne skutki 
tej anarchii gospodarczej, której następ­
stwem byl głód i ostateczna nędza, pro­
klamowano wolny handel i zgodzono się 
aa przypuszczenie zagranicznego kapita­
łu tak, że w r. 1925 Ryków mógł z całą 
słusznością stwierdzić: „Stosunki kapita­
listyczne bardzo szybko przyjęły się u 
nas“. W  rzeczywistości dzisiaj naród ro­
syjski jest ujarzmiony przez kapitał mię­
dzynarodowy, a skutki wyzysku kapitali­
stycznego odczuwa najwięcej robotnik— 
proktarjuey, któremu zapowiadano wy­
zwolenie.

Czytnnikiem, który może najwięcej 
podtrzymuje kapitalizm w dzisiejszych 
czasach, jest przejście kapitału fabryczne­
go w kapitał bankowy i wobec tego czyn 
mika socjaliści okazali się bezsilni. We 
Wszystkich krajach przemysłowych do­
tychczasowe prywatne przedsiębiorstwa, 
należące do jednego lub kilku właścicieli 
przemieniają się w towarzystwa akcyjne. 
Akcje dostają się na giełdę i zależnie od 
konjuinlkltury osiągają wyższą lub niższą 
cenę. W ten sposób umożliwia się ban­
kom zakup akcyj dobrze prosperujących 
przedsiębiorstw; banki tedy stają się pa­
nami i wyłącznie decydują o  pracy i jo- 
bołrńku. I jeśli fabryka,mt lub właściciel 
przedsiębiorstwa byl nieraz wyzyskiwa­
czem i kierował się kapitalistyczną żądzą 
zarobku, to jednakże nawet u najgor­
szych z nich, budziło się od czasu do 
czasu sumienie, ludzkie uczucie, gdy 
tymczasem Towarzystwo akcyjne a prze- 
dewszysrtlkiem międzynarodowe wielkie 
babka, zazwyczaj w semickich rekach bę­
dące, nie mają serca, nie znają "współży­
cia. Ich wzrok skierowany gest tylko nra 
dochód, obrót, zysk. I jeśli socjalizm me 
Sdoiał się prasciwstaiwić temu faktowi, o- 

t

zmacza to jego negatywiraość, siłę burze- 
1 , niszczenia, a natomiast niemożliwość
tworzenia stałego, pozytywnego dzielą.

Zresztą w oczach myślących ludzi, 
walka socjalizmu z kapitalizmem roi się 
wprost od sprzeczności, gdy idzie o fak­
ty. Wiadomą bowiem jest rzeczą, że so­
cjalizm prawie we wszystkich krajach 
jest sprzymierzony a przynajmniej bar­
dzo zaprzyjaźniony z żydostwem.

Jeg o  naukowcy, duchowi wodzowie, 
dziennikarze, posłowie, a w,ięc kierowni­
cy intelektualni I polityczni liczą wśród 
swego grona spory procent żydów. A 
wiadomą jest rzeczą, stwierdzoną dzieja­
mi, że żydzi maia szczególny talent nie- 
tyltoo do hanclln ale do zysku, zarobku, 
mnożenia, a w cc  kapitalizowania. Od 
w.eków są oni sp>zymierzeńcami kapita­
lizmu, o czem świadczy fakt historyczny, 
że Kościół przez piętnaście wieków w al­
czył z nimi, wydając surowe dekrety 
przeciwko lichwie. Dowodem wreszcie i 

j  dzisiejszy stan rzeczy: wszak wielki kapi 
tał w znacznej w swej części jest w żydo­
wskich rękach. Trudno tedy przypuścić, 
by obecni żydowscy wodzowie socjaliz­
mu nagle zmienili swe „nałurell, otrzą­
snęli się z zadawnionej wśród nich chęci

zysku i stanęli w szeregach wrogów ka­
pitalizmu.

„Moralnością nie buduje się kolei" — 
powiedział Ofenheim do sędziego, przy­
garniającego mu iego nieetyczny sposób 
postępowania. W ojciech Schaffie zacho­
wał nam powiedzenie jednego z Roth- 
schildów, który twierdząc, że „trudno 
być m iionerem, a nie zawadzić o mury 
kryminału", miał do swych synów powie 
‘dizieć: Róbcie pieniądze, jeśli można ucz- 
'ciwie, a jak nie, to na wszelki sposób. 
I nie przemawiają tak tylko kapitaliści — 
to jest glos żydowski wogóle, rasowe 
tendencje do zdobycia materialnej siły za 
każdą* cenę, dyktujące bezwzględność w 
postępowaniu i nie oglądanie się na ja ­
kiekolwiek wsikazania etyczne i humani­
tarnie.

Stąd szczególny sojusz socjalizmu z 
żydami., ta rażąca aitynom ja, rzekłbym 
kafkafonija, gdy żyd wspólnie z robotnika- 
jmi śpiewa „Czerwony sztandar", są do­
wodem, że wąłlkia z kapitałem jako hasło 
socjalizmu jest pozorem, pokrywką, i że 
socjalizm niema na tyle sił, by obalił 
szkodliwego molocha wyzysku kapitali- 

! stycznego.
! Ks. Dr. K.

"t.rGŁOSY i OBSŁĆbs

ZABURZENIA W HISZPANJI
M A D R Y T, (P A T ). Primo de Rivera 

oświadczył, że odbył z Ministrem Spraw 
Wewnętrznych i Oświecenia Publicznego 
oraz szefem służby bezpieczeństwa nara­
dę, w czasie której zastanawiano się nad 
środkami, mającemi na celu zapobieżenie 
agitacji wśród studentów oraz podjęcie 
surowych 'zarządzeń. Dnia 14-go b. m. 
wieczorem policja aresztowała kilku ma­

nifestantów. Minister Spraw Wewnętrz­
nych kieruje sam zarządzeniami, m ają­
cemi na czelu zapewnienie ładu.

PA RYŻ, (P A T ). Delegacja studen­
tów hiszpańskich znajdująca się w Pary­
żu, przedstawiła swoim kolegom żądania 
studentów hiszpańskich; uzasadniając ich 
słuszność.

SKARB I K O N STU TU CJA .
[ Kur jer Warszawski na tle za largu
Sejmu z Rządem o przekroczenia budże­
tow e pisze m. in.:
i — W carskiej Rosji najgorliwszym rzeczni­

kiem konstytucji w 1905 roku był minister skar­
bu, \Xitte. Po klęskach wojny japońskiej, wobec 
wrzenia rewolucyjnego w kraiu, kredyt zagra­
niczny był niezbędną deską ratunku dla za­
chwianego .caratu. Warunkiem uzyskania tego 
kredytu było wprowadzenie w życie konstytucji i 
uśmierzenie rewolucji. Jakże czujnie, Iroskli- 
wie, z jakim niepokojem śledzili wówczas za­
graniczni wierzyciele bieg spraw wewnętrz­
nych, ustalanie się konstytucyjnego systemu, 
porządkowanie stosunków po kilku latach za­
mętu! Nie imponował im ani stan wojenny, ani 
stan „wzmocnionej ochrony". Chcieli wierzyć, 
że Rosja staje się Europą.

Nie spełniły się ich nadzieje; zawiódł ich 
biały carat", „carat czerwony" nie zdobył ich 

zaufania. Ani samodzierżawie, ani dyktatura 
proletarjatu nie jest dobrą hipoteką.

Konstytucjonalizm to nie jest dziś już wy­
raz jakiejś ideologji, to jest po prostu dobrze 
wypróbowana, praktyczna metoda rozwiązywa­
nia zagadnień, związanych z gospodarką pań­
stwową.

A Glos Prawdy sprawozdanie z Ko­
misji budżetowej Sejmu zaopatruje w 
w tytuł:

— Opozycja Sejmowa trwa w antypaństwo­
wym uporze. Komisja budżetowa Sejmu uchwa­
liła postawić b. min. skarbu p. Czechowicza 
przed Trybunał Stanu...

P atrjoci!...

ROBOTNICY POLSCY W NIEMCZECH
B E R L IN , (IPAT). Rada państwa 

Rzeszy na plenarnem posiedzeniu przy­
jęła wniosek Ministra Rolnictwa, doma­
gający się dopuszczenia dodatkowego 
40 .000  kontyngentu jx»lskich robotników 
sezonowych do prac rolnych już z dnietn 
1 kwietnia, z uwagi na spóźniony w tym

roku termin rozpoczęcia robót polnych. 
Jak  wiadomo, w myśl rozporządzenia 
Mónłstersit., kontyngent fen miał być do­
puszczony dopiero w drugiej połowie 
kwietnia. Na tern samem posiedzeniu Ra­
da Państwa uchwaliła projekt ustawy o 
umowach niemiecko-litewskich.

SEPARATYZM PRUS WSCHODNICH
B E R L IN , (P A T ). Dnia 15-go b. m.

ukazał się pierwszy numer nowego dzien­
nika p. t.: Welt am Morgen. Dziennik 
ten o charakterze radykalno - lewicowym 
pozostaje pod kierunkiem politycznym 
niezawisłego socjalisty Jerzego Lede- 
boura. W pierwszym numerze na naczel- 
nem miejscu przynosi Welt am Morgen 
w sensacyjnej formie artykuł, zatytuło­
wany: „Prusy Wschodnie chcą się oder­
wać od Niemiec".

W  artykule tym twierdzi dziennik, że 
kota nacjonalistyczne Prus Wschodnich 
przygotowują pod kierunkiem wielkich

agrarjuszy akcję, zmierzającą do oderwa­
nia Prus Wschodnich i do utworzenia 
przynajmniej na tym terenie dyktatury. 
Akcja ta ma pozostawać w związku z 
walkami wewnętrznemi w Prusach 
Wschodnich o jnodział dorocznych sub- 
wencyj 75-miljonowych, i przyznanej 
obecnie subwencji jednorazowej 200 milj. 
marek na podtrzymanie gospodarcze 
Prus Wschodnich. Tendencje sejjaraty- 
styczne mają pozostawać w ścisłym kon­
takcie z tendencjami faszystowsko-nacjo- 
nalistycznemi i z obozem hugenbergow- 
skim.

PODŁOŻE FAŁSZERSTW UTRECKCKICH
B E R L IN , (P A T ). Vorwarts podaje za 

socjalistycznym „Het Volk“ interesujące 
szczegóły o zakulisow ych inspiratorach 
utrechckich rewelacyj. Według informacyj 
tego dziennika, inicjatywa do publikacyj 
utrechckich wyjść miała od kliki, grupu­
jącej się wokół głównego importera syn­
dykatów węglowych niemieckich Beunin- 
gena, który zainteresowany był w tern 
ażeby przesyłki węglowe niemieckie wy­
syłane były przez Rotterdam, a nie przez 
Antwerpję. Pozatem istnieć mają poszla­
ki, jakoby grupa ta pozostawała w kontak

cie z niemieckim dziennikiem przemysło­
wym „Rheinische - Westfalische Ztg.ty 
który prawdopodobnie pozostawał w 
związku z niemieckiem biurem szpiegów- 
skiem w Miillheim. Grupa ta utrzymy­
wać miała również stosunki z dzienni­
kiem „Nieuve Rotterdamsche Curant", 
który zajął wyraźnie anty belgijskie sta­
nowisko w związku z utrechckiemi rewe­
lacjami. Jak  podaje „Vorwarts“ , między 
Beuningenem, a holenderskiem Minister 
stwem Spraw Zagranicznych również 
miał istnieć pewien kontakt.

ZATARG ZBROJNY BRAZYLII Z PARAGWAJEM
B U E N O S A IR E S, (P A T ). W związ­

ku z doniesieniem z Asuncion o zbroj­
nym konflikcie, pomiędzy Brazylją a P a­
ragwajem, Reuter wyjaśnia, że przyczy­
ną zaatakowania garnizonu wyspy Mar-

je się na rzece Paragw aj.

gerity po przeciwnej stronie portu Mar- 
tino przez żołnierzy brazylijskich jest 
spór o posiadanie tej wyspy, przyczem 
Brazylja utrzymuje, iż Paragwaj zajął 
ją  nielegalnie. Wyspa Margerity znajdu-

PLACÓWKA MEKSYKAŃSKA.
Placówka wielkiego „postępu", wiel­

ce ustosunkowana Epoka uznała za sto­
sowne wystąpić z artykułem p. M. B. 
Lopedkiego p. t.: Prawda o Meksyku, w 
którym prawdy się nie znajdzie, ale na­
paść na Kościół Katolicki i gloryfikacja 
krwawego barbarzyńcy Callesa oczywiś­
cie jest.

Oto próbka twierdzeń p. Lepeeldego.
— Ponieważ reformy Callesa uderzyły je­

dnocześnie w wielkich jx>siadaczy ziemskich i 
kościół katolicki, któremu odjęto .wielkie dobra 
i pozbawiono urzędowego stosunku do pań­
stwa, przedstawiciele tych stanów zjednoczyli 
się do wspólnej walki przeciw wspólnemu nie­
przyjacielowi. Od tamtego czasu jesteśmy 
świadkami gwałtownej akcji przeciw demokra­
tycznym rządom Callesa. Cały świat roze- 
brzmiał anatemami na człowieka, którego dzia­
łalność niczem właściwie nie różni się od dzia­
łalności premjera Francji z czasów oddziele­
nia kościoła od państwa; lub premjerów Łotwy 
czy Rumunji z przed lat kilku, przeprowadza­
jących dziś radykalne reformy rolne. A prze­
cież jak wiadomo Watykan już pogodził się ze 
stanem rzeczy we Francji.

A teraz gloryfikacja Gilla:
— Należy jednak przypuszczać, że zwy­

cięży Calles i Fortes Gili. Nie jest celem tego 
artykułu rozważanie szans zwalczających się 
obozów, to też zastanawiać się w nim nad 
tem nie będę. Chcę tu tylko wyraźnie i jasno 
zaznaczyć rolę Portesa Gilla i jego przeciwni­
ków. Pierwszy jest mocnym typem reformatora 
demokratycznego, podczas, gdy drugich należy 
sklasyfikować jako obrońców własnych mająt­
ków i przywilejów, odebranych podczas dykta­
tury Callesa.

Na dowód, że Gili jest godzien po­
parcia, Epoka powołuje się na pomoc, 
świadczona mu przez Stany Zjednoczone 
w walce z ebeon-em powstaniem. Można 
jednalk twierdzić z całą pewnością, że 
gdyby Stany Zjednoczone pośpieszyły z 
pomocą dzisiejszym jxwt-tańcom (jest to 
kłótnia w rodzimie meksykańskiej kliki). 
Epoka, której tak jest miły Calles i Gili 
wolałaby głośno, że to kap'tał amerykań­
ski chce zabić „reformatorski ruch demo­
kratyczny" w nieszczęśliwym Meksyku.

Ale jeszcze jedno. P. Lepecki nazy 
wia Moronesa „dzisiejszym ministrem w 
rządziie Portesa G illa". Wiidoczn.e więt 
'„urzęduje" tem minister w St. Zjednoczo­
nych, dokąd uciekł po maczaniu rąk w 
zamordowaniu O hregom , bo w Meksy­
ku go niema&z
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MUSSOLRM 3 UKŁADZIE LATERAŃSKIM
Donoszą z Rzjtuu, że raport Mussoh 

niego, rozpatrując poszczególne artyku­
ły traktatu laterańskiego, wykazuje, iż u- 
zinanie niezależności Stolicy Apostolskiej 
zaznaczone jiesir w sposób zupełnie wy­
raźny i lojalny.

MIASTO DUSZ.
Speciatna koncepcja porozumienia, 

zawartego między Kwirynaiem a Waty­
kanem, nadaje swoisty charakter Waty­
kanowi, który mogliby być nazwany ra­
czej miastem duisz. niż nrastem ludz; 
Specjalnie ważną okolicznością jest, że w 
stosunkach pomiędzy Watykanem a Kwi- 
rymaiem nie było nigdy mowy o inter­
wencji mocarstw zagranicznych. Teryio- 
rjum Watykańskie, neutralne i nienaru­
szalne, bronione jest także przez fakt, że 
było otoczone ziemiami państwa, które 
w  uroczysty sposób proklamuje swój ka­
tolicyzm w pierwszym artykule omawia­
nego traktatu.

Następnie raport omawia zbawienne 
skutki traktatu pcw względem politycz­
nym i religijnym, podkreślając między in- 
utemi okoliczność, że pogodzenie miedzy 
iPaństwem a Kościołem, uznane za me- 
•nozliwe do osiągnięcia przez wszystkie 
rządy w ło sk ie j zostało zrealizowane 
przez regime faszystowski świadczy to 
raz jeszcze o  sTe i ,nnych dobrych stro- 
nach tego systemu.

W  kwestj: stosunków finansowych
raport stwóerdza, że sprawa ta, wobec 
trudności powojennych, jest bardzo u- 
ciążliiwa. Miljard lirów odpowiada w rze 
czyiwistości zaledw.e 80U mi 1 jenom lirów, 
co, dodane do 1 500 milionów, oupowia- 
da mniej więcej 400 miij. złotych li­
rów  przedwojennych, które w sumie 
3.225.000 rocznic zostały wpisane do 
wielkiej księgi długu publicznego.

Pe diczas, gdy traktat polityczny regu­
luje stosunki włesko-watykańskie, to zn.. 
stosunki pomiędzy Włochami a Kościo­
łem Katolickim, Konkordat reguluje sto- 
suniKi pomiędzy' Państwem W łosKem, ' a 
włoskim odłamem św atowego Kościoła 
Katolidkiego. Traktat konieczny był dla 
zlikwidowania groźnego konfhkiu, który 
powstał, być może, nie tyle skutkiem zlej 
woili ludzi, oo skutkiem fatalnoścj histo­
rycznej. Konflikt ten niepokoił od 70 lat 
sumienia W łochów

PRZESZŁOŚĆ.
W dalszym ciągu Mossolini mówi o 

obustronnej nieu"nośc\ która nastąpiła 
po wvoadkach r. 1870 pomiędzy klerem 
katolickim włoskim a Państwem W łos­
kiem. le n  stan umysłów kształtował pra­
wodawstwo włoskie kcścH.ne, które pod 
jego wpływem stało się, być może. zbyt 
surowe. Sytuacja stała się jeszcze poważ 
niejtszą na skutek prądów liberalnych,

przećwmych jakiejkolwiek fermie uzna­
nia Kościoła Katolickiego we Włoszech.

Od chwili zjednoczenia W ioch istnia­
ła nadzieja rozwiązania sprawy za pomo­
cą kompromisu, na podstawie • którego 
Stolica Apostolska zrzekłaby s:ę wszel­
kiej władzy doczesnej, otrzymując wza- 
mian zupełną wolność dla Kościoła włos 
kiego. Życie wykazało niemożnuść pogo­
dzenia stron na podstawach, wysuwa­
nych przez liberalizm. Niemożliwem tah- 
iże okazało się kompletne zastosowanie 
zasady wolności Kościoła w państwie. 
W praktyce okazała się ona sprzeczna z 
doktryną kościelną i niezgodna z sumie­
niem religijnem narodu, a także zguona 
dla władzy królewskiej i autorytetu pań 
siwa. To też kiedy przystąpiono do ure­
gulowania stosunków pomiędzy Pań 
stwem Włodkiem a Kościołem Katolic­
kim, trzeba^było uwzględnić cały szereg 
[wyjątków. Wzajemna wrogość Kościoła 

państwa musiała odsunąć w przyszłość 
jczefciwauy od wielu lał dzień zakończe­
nia sporu.

Na pewien czas przed dniem 11 lu­
tego 1929 r. octność stosunku pomiędzy 
Państwem a Kościołem została do pew­
nego stopnia złagodzona. Dzięki faszyz­
mowi bowiem,. Państwo Włoskie pogłę­
biło swój charakter kraju wybitnie kato­
lickiego. Ponieważ konflikt został zaiat- 
wtony i kwentjia -rzymska zlikwidowana 
^stateczme, stosunki pomiędzy Państwem 
a Kościołem musiały zostać uregulowane 
według nowych zasad.

W OINOŚĆ KOŚCIOŁA.
Art. 1 konkordatu wysuwa zasadę, że 

Kościół Katolicki powinien w państwie 
jkatolickiem korzystać z sytuacji prawnej 
specjalnie pomyślnej. Znaczy to oczywiś- 
c ev że zasada oddzielenia Państwa od 
Kośctoła, taka, jak ją pojmowała doktry­
na liberalna, a dziś także wyznawana 
przez kola antyklerykał,ne demokratycz­
ne, została odrzucona. Odlrzucan;e jednak 
tej zasady nie oznacza bynajmniej wpro­
wadzenia systemu, dążącego do pomie­
szania władzy cywilnej z władzą kościel­
ną. Ponieważ jednak stosunki tych 
owóch zakresów władzy i ich granice nie 
są wyraźne, zaznacza się jawnie koniecz­
ność współdziałania i współpracy Koś­
cioła i Państwa. Państwo włoskie nie rra 
ci bynajmniej nic ze swej suwerenności, 
' onkordot jednak zapewnia Kościołowi 
Katolickiemu wolność wykonywania jego 
zadań dnchowvch i stwarza dla niego 
specjalną pozycje, otoczoną specjalnym 
pces:tige‘fcm, stwierdzając,, że rel-igja kato­
licka jest uznana za wyznanie urzędowe 
państwa włoskiego. Jednakże wolność 
wykonywania jmraktyik religijnych innych 
wyznań, uznanych przez państwo, oraz 
równość wobec prawa obywateli wszyst-

]k;ch wyznań nie mogła ponieść żadne­
go szwanku.

Rząd Wioski, uznając cliarakter Rzy­
mu jako miejsca świętego, siedliska Naj­
wyższego Kapłana i centrum świata ka­
tolickiego, będzie się starał usunąć z 
Rzymu wszystko, co koliduje z tym jego 
charakterem. Nie oznacza 10 jednak by­
najmniej, aby Rzym miał być zamknięty 
dla nowych prądów myślowych i, zdoby­
czy myśli nowoczesnej.

Duchowni i zakonnicy uważani będą 
za osoby, spełniające wielce szanowaną 
misję, którym należy okazywać specjalny 
szacunek, konkordat nie przyznaje im Je- 
idnak żadnych przywilejów, które odróż­
niałyby ich od innych obywateli, również 
[piastujących godności publiczne.. Ducho­
wni mogą być zwalniani od innych cbo- 
iwiązfków w celu objęcia stanowisk, cupo- 
wiadających ich kwalifikacjom.

Następnie raport rozpatruje inne pun 
kty konkordatu, wykazując, że nie moż­
na się w nim dopatiywać powrotu do za­
pomnianych insitytucyj forum eklezjasty- 
oznego i prawa azytiu.

HARMONJA DWU WŁADZ.
Konkordat zaznacza, że świątobliwy 

charakter, jjrzyjęty dobrowolnie przez 
duchownych, nakłada na nich specjalne 
obowiązki wobec Państwa. Współpraca 
pomiędzy władzą cvwilną a władzą reli­
gijną wymaga, ażeby duchowni jiracowa 
li, w każdej dziedzinie, zgodnie z zasadą 
harmonji. Duchowny, który został od­
trącony przez Kościół, gdyż nie uznawał 
dyscypliny kościelnej, nie może tem sa­
mem służyć Państwu.

Państwo przyznaje charakter osób 
prawnych kościołom i stowarzyszeniom 
■religijnym, istniejącym na terenie Państ­
wa Włoskiego a także zagranicą. Charak 
ter tern przyznany jest także wszystkim 
instytucjom religijnym, które odpowiada­
ją religijnym potrzebom ludności. Nie po
ciąga to za sobą restytucji dóbr kościol
nych, skonfiskowanych na jx>dsJtawie od­
powiednich ustaw.

ADMINISTRACJA KOŚCIELNA.
Z drugiej strony Konkordat przywra­

ca władzy kościelnej prawo administracji 
debrami kośctolnemi, ale zastrzega dla 
Państwa prawo ingerencji we wszystkie 
Isprawy, które i wychodzą poza zafcres 
zwykłych spraw administracyjnych. Pań­
stw o utrzymuje w stosunku do słowarzy 
iszeń kościelnych bzy prawa zasadnicze: 
Zobowiązuje się uznawać je w związku 
z non mami prawa cyw ilnego, udzielać 
pozwoleń na wszelkie nabywanie dóbr i 
w nszcie udlzielać .zezwoleń na wszelkie 
zarządlzenia, wychodzące poza zakres 
administracji. tooimordat znosi t. zw. „exe

quiatur“ i „placet“ oraz wszens:.,. nomina­
cje królewskie, jeżeli chudzi o godności 
kcściełnt, stwai zając na ich miejsce po­
przednie przyjęcie danej kandydatury, co 
pozwoli unilklnąć powstawania konflik­
tów pomiędzy władzą kościelną a świec­
ką. Jest to znacznie korzystniejsze aia 
państwa, gdyż jest rzeczą znacznie łat­
wiejszą do przeprowadzenia nie dopuś­
cić do pewmtei .nominacji, niz cofnąć nomi 
nację, już dokonaną.

Obustronne poczucie ufności, którem 
nacechowany jest cały konkordat, wystę­
puje wyraźnie w fakcie, że Biskupi będą 
składali przysięgę na wierność na ręce 
przedstawiciela danego narodu. -

MAŁŻEŃSTWO I NAUCZANIE.
. Wreszcie współpraca Kościoła i Pań- 

etiwa zazinarza się jasno w  dwóch dzie­
dzinach, specjalnie Budnych, a mianowi­
cie w kiwestji małżeństwa i w kwestji na­
uczania. Konkordat stwierdza, że Pań­
stwo, chcąc nadać instytucji małżeństwa 
ILtóra jest podstawą rodziny, charakter 
zgodny z tradycją kościelną przyznaje 
sakramentowi małżeństwa, udzielonemu 
zgodnie z prawem kanionicznem, wszyst­
kie nasiupstewa aktu cywilnego. Państwo 
pragnie ustake gwarancje, dizięki którym 
będzie zachowane znaczenie małżeństwa, 
przyozem Kościół może w danym wypad­
ku postępować zgodnie ze swojenni cela­
mi relignjnemi. Unifikacja Obrządku mał­
żeństwa, zgodnie z koncepcją małżeńst­
wa jako Sakramentu, usunie nieporozu­
mienia i niejasności, miebtó pieozne dla po 
rządkiu w7 państwie i dla moralności pu­
blicznej. Małżeństwo cywime może zresz 
tą również zawsze być zawarte. Zastrze­
żenia, że wszelkie sprawy, ziw ązane z 
małżeństwem, należą do kompetencji są­
dów kościelnych, me czyni wyłomu w su­
werenności państwa ani w jego wyłącz- 
oem prawie jiui ysdykcji. Kość ół i Pań­
stwo łączą się w danym wypadku, Istot­
nym aLiiem złączenia jest jednał akt reli­
gijny i ważność jego lun nieważność mo­
że być octmana tytko przez sędziego 
kompetentnego, to zn. -  przez sąd ko­
ścielny.

Jeżeli chodzi o nauczanie publiczne, 
władzom kościelnym nie jest przyznana 
.ingerencja w sprawy nauczania pnbiioz- 
nego poza granicami naiuczan-a religji. 
Nauczyciele religji będą musieli otrzymy­
wać odpowiednie dokumenty od Bisku­
pów, zaś podręczniki do nauki religji mu 
sza być aprobowane przez władze koś­
cielne.

W  zakończeniu raport Miussoliniego 
stwierdza, że traktat Laterański i Konkor 
dat atwioraiją w hiistorji Kościoła i Pań­
stwa Włoskiego rnową erę, która niewąt­
pliwie będzie pomyślna dla rozwoju mo­
ralnego narodu Włoskiego. "

BOLESŁA W  OSKARD.
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—  Dokoła pożar, a wam tylko śnia­
danko na mvśli... —  ironicznie rzucił Ka­
czorowski.

Szypułko spojrzał zakłopotany. Nie 
wiedział, oo odpowiedzieć. Rozłożył bez­
radnie rece. rozglądając się dla nabrana 
rezenn po pokoju.

—  Pewnie, że trzeba będzie gdzie 
pójść. T y k o  po co to naprzód takie pla­
ny układać? Kto wie, czy żywi z tego 
spaceru wrócimy?

—  No... n o ., cóż znowu? A cóżby 
nam się stać m ogło0 Przekonasz się nao­
cznie, jaki spokój na uhcach... Niczem na 
jakimś pikniku. A wszyscy się czegoś u- 
śrmochają.... są jakgdyby uradowani....

—  Bydło... Budą oni się uśmiechać.... 
Poczekaj tytko jeszcze jakiś czas... Wszyst 
ko idzie swoją koleją. Igrają om> z og­
niem. igrają. Sieją sami wiatry... A wia­
domo... kro wiatry sieje, ten burzę zbiera.

—  Niby jak sieją? N:e rozumiem... Da 
’nbóg •—rre rozumiem. Nikt przecież so­
bie naumyślnie nieszczęścia na głowę nie 
ściągnie...

—  Jakro? To jeszicze ci mało tego pa- 
kacwauia z w szJkięgu  rodzaju hołotą?

| jeszcze % mało tego nędznego przedsta­
wienia, jakie urządza rząd ty mczasowy? 
Cały ten Kereńskii? Toć to błazny, nie 
rząd. W tych warunkach musi się udby- 

|r.vać licytacja na najgorsze instynkty, na 
uajidijctyczmiejsze głupstwa, którem;. bę­
dą później różne szumowiny zawracać 
motłoehowi zakulte łby... Miejsce tych nic­
poniów i Błaznów zająć muszą pospolici 
zbrodniarze. Taką musi być naturalna ko­
lej rzeczy.

—  Aż strach słuchać tego, co mó­
wisz, pan: 2 Franciszku... Poproś tu skóra 
cierpnie.

] —  Tak będzie! Zobaczycie.
— Nie daj Buże!

Kaczorowski dobył papierosy, poczę­
stował gościia, zapalił sam również, koń 
cząc toaletę. W  chwili bowiem, kiedy 
wszedł Szypułko, zdazył dopiero się ogo­
lić.

—  Nie mamy się co spieszyć. Jeszcze 
na nas poczcikają ze spektalem, jeżeli się 
ma dzisiaj konńeczme rozegrać.

Kaczorowski mówił o „spekfału“, ma 
,ąc na myśli jakieś awantury, których 

, nadejście przewidywał wszelako nie tak 
j ,  rychło.

— Nic nie będzie, zapewniam was, 
jranie Franciszku. Z wielkiej chmury 
zwykle bywa mały desizcz. Tak mówi na­
sze polskie przysłowie. Pewnie i w tym 
wypadku tak będzie. M oja żoną kaeruje

[się dziwnemi przeczuciami w życiu. Ile­
kroć coś się ma stać ważniejszego w do­
mu, natenczas wyczuje zawsize naprzód 
wszystko. Zawsize się sprawdzało. A dzi 
siaj rano wstała, doskonale się czując. 
Niczego mi nto mówiła. Przeciwnie, ma 
zamiar poczynić zakupy różnych spra­
wunków na niedzielę, spodziewamy''' się 
gości. Gdzieżby w ięc...? Nie, to niemoż­
liwe poproetu z różnych powodów.,

—  Naprzykład? —  Kaczorowski juzy 
stanął na środku polkioju i trzymając rę­
ce w kieszeniach, przyglądał się Śzypuł- 
ce uważnie.

—  Naprzykład? Poprostu dlatego, że 
nikt *,żadlnej awantury się nie soodziewa. 
Niczego nikt nie oc zekuije. 1 ak mi ?ie 
przynajmniej wydaje...

—  Tak? Kiepski z ciebie polityk, pa­
nie Jakóbie. I zupełnie nie oirjon-tując się 
w położeniu.

—  Być może... być m.oiż.e... J a t o  wiem, 
No, ale tak sobie człowiek mvśli i przy­
chodzi do wniosku, że...

—  Że co?
— Że jakby coś miało hyć, to chyba... 

ani dziś ani jutro. I zresztą nie może być 
gorzej, ale chyba lepiej...

— Nawet gdyby władzę zdobyli w 
Rosj i bofezew icy ?
j —  Eeee... chyba nigdy do władzy się 
nie dostaną?
I —  Nio, a jeżeli s ę̂ dostaną?

—  Trudno... A zresztą czy to nasza 
sprawa? Oo nam do Rosji?
) — Nie, braciszku,... tu się mylisz gru
bo. No, ale mniejsza z tern. Cio o tem 
po próżnicy gadać, kiedy z tej mąki i tak 

ichleba nie będzie. Nie zapobiegniemy 
przewrotów i, jieśli mg nastąpić, ani tzż 
nie poradź my nic na lo, jeśli zechce wy­
tępić on, na wypadek dostania się do 
,władzy, wszystkich inteligentów...
1 Szypułko wybałuszył oczy, nie orien­
tując się dobrze, do czego rodak zmie­
rza. Kaczorowski spoglądał nań ironicz­
nie, chociaż me bez pewnej pobłażliwo­
ści i. wyrozumiałości.
| ' —  Tak, tak, mości Jakóbie... Wytępić 
ciebie i mnie także, boć u stu piorunów, i 

|my jesteśmy chyba inteligentami... laik, 
czy nie?

— A cóż nas? Czyśmy to komu jaką 
■krzywdę uczynili ? Ja  przecież żyje sob’-e 
bogobojnie. Nikomu k.rz\wdy nie wyrzą­
dziłem, krom dobra chyba jednego. Pan 
zaś, panie Franciszku... biedny jesteś 
przecież człowiek, nic nie masz. M ająt­
ków żadnych zresztą obaj nie mamy. Ro­
botników nie gnębimy. Do polityki czyn 

|uej ani ja, ani wy się nie mieszacie, Cóż­
by więc kto miał przeciwko nam?

—  Właśnie, że nie ma ntc przeciwko 
nam, możemy się znaleźć w opresji. Zre­
sztą, nic wywołujmy zła naprzód....

(c. d. n )
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ODCIĘCI OD ŚWIATA POD BIEGUNEM
OKRĘT „CITY OF NEW  JORK'4 O PU ŚC IŁ ZATOKĘ WIELORYBÓW. _  RICHARD BYRD WRAZ Z ZAŁOGĄ POZ

RICA. — ODCIĘCI OD ŚWIATA.

Little America, w marcu.
„City of New Jorlk" odpłynęła do No­

w ej Zelanidij.i. Z odjazdem tego okrętu, o 
ile „Efeamora Boi ling4' z powodu lodów 
nie będzie mogła powrócić do Zatoki 
Wieku y'bów, nieliczni mieszkańcy „Little 
America1' pozostaną sami i opuszczeni na 
wybrzeżu tej zastraszającej pustyni lodo­
wej aż do końca następnego grudnia.

Jedyną pociechą będzie dla nas rad jo, 
telegraficznie połączenie ze światem cywi­
lizowanym. Brak mi słów, aby dać wy­
raz uczuciom wzruszenia i smutku, z ja­
kimi z wybrzeża niezmierzonej kry lodo­
wej przypatrywaliśmy się powolnemu za­
nikaniu na dalekim horyzoncie 1 naszego 
białego, kochanego oikirętu. Uwolnio­
ny od swego ładunku, który mu nadawał 
wygląd niekształtnego morskiego potwo­
ra, „City of New Jo rk " dumnie wznosił 
nad poziom morza swój kadłub, a ludzie 
z załogi, którzy nam jeszcze słali okizy- 
ki pożegnania, wydawali nam się jakby 
ptakami usadzonemu na krużgankach ol­
brzymiej pływającej wieży.

Ody w oddaleniu maszty również ani 
kły, niewypowiedziane uczucie samotno­
ści i tęsknoty ogarnęło nas wszystkich, i 
po raz pierwszy może odczuliśmy odleg­
łość, jaka nas dzieli od życia całego świa­
ta i od naszych rodzin. Wkrótce jednak 
twarda, nieubłagana rzeczywistość ogar­
nęła nas swemi potrzebami, stawiając 
tnam przed oczy tysiące zagadnień wyma­
gających rozwiązania, i, Smutki, troski i 
tęsknotę przezwyciężało poczucie, że—w 
końcu, odjazd „City of New Jo rk " ozna­
czał zakończenie pierwszego, pełnego 
nadlwdskich trudów i wysiłków, okresu 
naszej wspólnej pracy.

Komendant Byrd, parę dni przedtem 
postanowił, iż okręt nie odpłynie, zanim 
nie wypełni podwójnej misji. Udał się 
wifęc na pokład, i przy rozwiniętych ża­
glach, kazał płynąć w kierunku północno 
zachodnim, aby dokonać sondowania w 
wodach dotąd niezbadanych i stworzyć

tąd nie spoczęło. Obszar ten jest w nie­
woli wiecznych lodów —  lodów takich, ja J 
kie pokrywały kiedyś naszą ziemię. Obsza 
ry tych wiekuistych lodów stanowią dla 
nas odwieczną tajemnicę —  a w tej ta­
jemnicy tkwi jakby wyzwanie dla podró­
żnika i lotnika.

—  Wiemy —  oświadczył w dalszym 
ciągu Byrd — że nagłe, szalone panują 
tam burze i orkany —  trwające nieraz ca- 
lemi tygodniami. W niektórych miejscach 
szybkość wiatru osiąga 50 mil na godzi­
nę —  przez dłuższy okres czasu —  co 
oznacza, iż nieraz szybkość ta dochodzi 
do 120 mil na godzinę! —

Jakie są niebezpieczeństwa, na jakie 
narażają się Byrd i jego współtowa­

rzysze wyprawy? Wybrzeże lodowe, na 
którem ustalono kwatery, może się oder­
wać i popłynąć z nieznanemi prąda­
mi —  co oznacza śmierć nieuniknioną. 
Przebywanie 4 miesięczne wśród ciemno­
ści biegunowych—w otoczeniu lodowej pu 
styni, ze strasznem wyciem huraganów 
nad ich głowami i groźnym trzaskiem i 
hukiem załamujących się gór lodowych—  
stanowi już szaloną odwagę. Gdy po­
nownie zaświeci — słońce przysporzy 
jeszcze silniejszych mrozów, światło zo­
rzy polarnej zezwoli jednak saniom o 
psim zaprzęgu posunąć się na południe, 
wcześniej może, niż będzie można posłu­
giwać się samolotami. Już Scott i Amund­
sen przebyli tę drogę piesko. Pierwszy—

SZALEŃSTWA MARJAWICKIE
Osławiony już w Polsce i znany do-1 wany Kowalski nie zawahał się ani na 

birze z niedawnego procesu w Płocku chwilę, aby tym zdeprawowanym „dziewi- 
wódz i głowa sekciairzy mariawickich oom" zaproponować kapłaństwo, temwię
Jan Kowalsiki, chcąc prawdopodobnie ra 
tować rozpadającą się sektę, postanowił 
—  jalk zapowiada w  swym liście paster­
skim z dnia 14 marca 1929 r., ogłoszo­
nym w tygodniku mariawickim „ Króle­
stwo Boże na ziemi", w Wielki Czwartek 
b. r. wyświęcić na kapłanów dwanaście 
zakonnic, wśród nich przełożoną marja- 

witek Wiłuoką, która równocześnie ma 
'otrzymać święcenia biskupie.

Po demaskującym sektę procesie płoc­
kim siostry marjawiokie, skompromitowa 
ne, groziły zapewne zerwaniem stosun­
ków z czcigodnymi ojcami, nadużywają­
cymi ich godności ludzkiej dla swych be- 
zecnych celów, to też sprytny i wyrafino-

Vviększości narodu.

cej, że nie może się spodziewać przypły­
wu powołań do swej brutalno - oig ja- 
s tycznej sekty.

Taki szatański pomysł, obrażający w 
iniajwyżsEym stopniu uczucia katolików, 
zrodzony w  głowie rozpustnika - biuź- 
niercy oidważa się Kowalsiki nazywać 
„natchnieniem Bo żem i wodą Pana Je ­
zusa".

Bezczelność sekciarska przechodzi już 
granice i w interesie państwa leży ukró­
cić swawolę szaleńczych bluźnierców i 
nie dopuścić do tak ohydnej profanacji.

Katolicy mają prawo domagać się te­
go od swego rządu, by stanął w obronie 
ich nienaruszalnych piraw i nie dopuść,ł 
do niesłychanej obrazy uczuć religijnych

ZRZESZENIE BELETRYSTÓW POLSKICH
ir\\t -  , , . - ,  Nowopowstałe Zrzeszenie Beletrysłów I Pomni, że należymy do wielkiej ro-

Ł * S 3 ?  J S . Ó L d , '  łoziny lwdów, rozumiemy siłę, ja k , dajedowego wybrzeża, w razie ewentualnych 
przyszłych przymusowych lądowań, w 
oziasie zamierzonych lotów. Lecz „Gity

„Stojąc na gruncie głębokiego posza- .indywidualność i nie wyrzekamy się na 
nawania naszej świetnej tradycji literac- j szej odrębności kulturalnej, 
kiej, świadomi, że piśmiennictwo nasze W imię powyższych haseł zwracamy

of N ew  Jo rk "  zaledw ie oddaliw szy s ię jwi(Iffi0 zająć- miejsce' zd ro w eg o  a niezbgd się do W t ó r ó w ' j S r c h  T d o  w szystkich
mego^czynnika jw  doniosłych pracach tych, którym leży na sercu stan i rozwój

od Zatoiki Wielorybów, napotkał na sza 
lejącą wichurę i burzę, która zmusi ;- do 
natychmiastowego powrotu. Z drugiej 
strony, lody naokoło wykazywały wido­
czne ślady ustalania się i można było 
mieć obawę iż okręt zostanie uwięziony 
w nich na czas nieograniczony. Dlatego 
też, wyładowawszy swe osobiste przed- 
imioty i ostatnie zapasy, jaJkie pozostały 
na okręcie, Byrd zrezygnował ze swych 
zamierzeń i wydał polecenie, ażeby okręt 
odpłynął natychmiast po ustaniu burzy.

Wichura, uniemożliwiająca odjazd, 
trwała prziez kilkanaście godzin, tak stra 
sakwa i silna, jak jeszcze nigdy dotąd. 
Mroźny i szalejący wiatr wiał w kierun­
ku północnym, dochodząc chwilami do 
szybkości 50 mil ma godzinę i podnosząc 
olbrzymie fale, które, przez dziwmy jakiś 
fenomen atmosferyczny natychmiast się 
przekształcały w fantastyczne grzbiety 
lodowe, spadające z ogromnym hałasem 
w wodę i na pokład okrętu. Temperatu­
ra wynosiła 34 stopni poniżej zera; po 
kilku jednak godzinach rozpętanej wi­
chury, burza się uspokoiła, i niebo się 
rozjaśniło. Okręt przygotował się do od­
jazdu, a ostatnie te czynności odbyły się 
-tut w zupełnym porządku.

Rassel Owen.

współczesnego ż y e ia j podejmując walkę piśmiennictwa, z wezwaniem do współ- 
o  wydobycie z obecnego pognębienia .pracy" 
prawdziwie artystycznej 'książki polskiej,
złączyliśmy się w „Zrzeszenie Beletry- 
stów polskich".

Postanowiliśmy dążyć do podniesie­
nia obniżonego w ostatnich latach pozio-

Zarząd zrzeszenia, wybrany na zebra 
niu ogólnem, ukonstytuował się, jak na­
stępuje :

B Y R D
Tym, którzy go zapytywali o powody 

skłaniające go do przeprowadzenia wy­
prawy do Bieguna Południowego, Byrd— 
w przeddzień wyjazdu — tak odpowie­
dział:

Leży tam na krańcach świata — 
niezmierzony wieczny obszar — wielki 
pik Stany Zjednoczone łącznie z Meksy­
kiem — na którym żadne ludzkie oko d o

__    Smolarski Mieczysław (prezes), Wierz-
mu polskiej twórczości piśmienniczej, tomski Maciej (wiceprezes), Jarosławski 
zwłaszcza pod względem treści i myśli Mieczysław (wiceprezes), Łaszczyński 
przewodniej, a choć wysoko stawiamy W itold (skarbnik), Kowalski Bernard 
zagadnienie formy, uiważamy jednak, że (sekretarz), Bogacz Marjan, Bunikiewicz 
dbałość tylko o nią przy braku idei nie i Witold, Górski Artur, Krajewski Rado- 
stworzy dzieła sztuki i nie wniesie -nic sław, Rychbńsiki Jerzy, Szpyirkówną Ma- 
iatotmego do skarbnicy postępu ludzkości, |rja.

CO MÓWI TROCKI
Korespondent konstantynopolitański Vossi- 

sche Zeitung" uzyskał interwiew z Trockim 
w hotelu Tokatlian, w którym Trocki zamiesz­
kuje.

Trockij przyznał korespondentowi, że przed 
trzema już laty bawił w Niemczech incognito, 
gdzie poddawał się operacji szyi, co wówczas 
było utrzymane w zupełnej tajemnicy. Obecnie, 
jak oświadczył Trockij, zamierza udać się do 
Niemiec, by przeprowadzić kurację pod opieką 
tych samych lekarzy, którzy go operowali i zna­
ją stan jego zdrowia. 1 rockij podkreślił z na­
ciskiem, że stan jego zdrowia jest poważny, 
aczkolwiek nie tak groźny, jak to dzienniki pi­
szą. Szczególniej dają mu się we znaki cier­
pienia żołądkowe.

Dalej oświadczył Trockij, że nie zwracał się 
do żadnego innego państwa z prośbą o pozwo­
lenie na wyjazd, poza Niemcami, i że nie wy­
obraża sobie, aby Niemcy mogły jego prośbę 
odrzucić.

Konstantynopola.

Trockij zapewni! z naciskiem, że nie zamie­
rza bynajmniej w Niemczech występować pu­
blicznie ani mieszać się do polityki niemieckiej, 
pragnie on przebywać tylko jako chory, w naj­
zupełniejszym odosobnieniu. Po przeprowa­
dzeniu kuracji pod opieką lekarzy berlińskich 
pragnie on udać się do miejscowości kuracyj­
nej, naprzykład Bad Wildungen, by tam pra­
cować literacko i naukowo. Obecnie pracuje 
on nad dziełem o rewolucji rosyjskiej w świe­
tle zasad marksizmu oraz nad autobjografją, 
którą ma zamiar wydać nakładca berliński Fi­
scher, jednocześnie z jedną z firm nakładowych 
amerykańskich.

Trockij potwierdził, że sprzęci wał się on wy­
daleniu go do Turcji i dzięki temu pociąg, któ­
ry go wiózł do Odesy, sial przez 12 dni i nocy 
na jakiejś małej stacyjce po drodze. Dopiero 
na kategoryczne oświadczenie Rządu sowieckie­
go, że Niemcy odmówiły wpuszczenia Trockie­
go do Niemiec, zgodził się Trockij wyjechać do

OSTAŁ NA OKRECIE „LITTLE AME-

zabity niemożliwością dalszego marszu 
z powodu nieodpornej szalejącej burzy 
zrzucającej przez szereg dni bez przer­
wy lawiny śniegu z wyżyn lodowych, przy 
szybkości 30 metrów na sekundę, i poko­
nany zabójczą przyrodą nie więcej, jak 
20 kilometrów w oddali od złożonych za­
pasów żywności i materjałów, które były 
by go na pewno ocaliły. Minimalna czą-.t- 
pozostawia jeszcze ogromne, nieznane ob­
szary na kontynencie antarktycznym, któ­
re Byrd ujrzy po raz pierwszy.

Ludzie nauki, którzy towarzyszą Byr- 
ka, zbadana, przez Scotta i Amundsena, 
dowi, spodziewają się odnaleźć nowe ga­
tunki zwierząt, czynne wulkany, drogo­
cenne minerały, ciekawe i nowe dla ludz­
kości fenomeny — oraz inne pełne tajem­
niczego uroku możliwości. Koszta wypra­
wy —  najlepszej i najbardziej wyposażo­
nej w środki techniczne, wynoszą 750.000 
dolarów. Wszelkie doświadczenia prze­
szłości, wszelkie udoskonalenia współ­
czesnej techniki, i nauki zostały tym ra­
zem dostarczone.

Jak  Byrd i jego współtowarzysze ży­
ją  na kontynencie antarktycznym? Przy 
temperaturze o 80 stopni niższej, niż we 
własnym domu, żywiąc się sucharkami i 
„heminikan‘em“ odziani w futrzane worki, 
będą przebywali 4 miesiące w nieprzerwa­
nych ciemnościach, drugie tyle w nie- 
uAującem świetle słonecznem — a resz­
tę w oświetleniu jak by stalowego świtu. 
Jeden z najdoskonalszych przyrzą­
dów radjowych utrzymuje łączność ze 
Starym i Nowym Światem. Apart radjo- 
wy wyprawy kosztował 25.000 dolarów, 
posiada pole działania na 12.000 mil. —  
Byrd rozmawia codziennie z Nowym Jo r­
kiem i przesyła —  o ile nie ^ o że tranznii- 
tować długich malowniczych sprawo­
zdań — eona j mniej krótki pogląd na 
położenie.

Jak  spędza życie Bvrd —  gdy nie za­
chodzą wyjątkowe okoliczności? Nie po­
święciłby nigdy godziny odpoczynku dla 
choćby największego zarobku —  nie za­
przestałby za nic w świecie swego trenin­
gu, nie zaniedbałby nigdy swych codzien­
nych obowiązków. To właśnie pozwala 
mu zrezygnować z odpoczynku — gdy 
zachodzi potrzeba. Ostatnio leciał samo­
lotem trzy dni z rzędu —  sypiając prze­
ciętnie trzy godziny na dobę. Wyruszył 
swego czasu na Biegun Północny — od­
począwszy dwie tylko godziny. (Przed 
przelotem przez Atlantyk w 1927 r. 
spał tylko dwie godziny —  aby następnie 
bez przerwy czuwać przez 45 godzin! 
Człowiek o skromnych przyzwyczaje­
niach, Byrd nie pija nigdy kawy i nie 
pali. „Człowiek może podróżować o wie­
le więcej —  twierdzi śmiały lotnik —  i 
znacznie więcej pracować, pijąc tylko her­
batę. ‘ Wprawdzie co do mnie — wolę 
gorącą czekoladę. -  ■> •

W Nowym Jorku Byrd ma metodycz­
ny rozkład swego dnia pracy. Po pierw 
szem śniadaniu —  załatwia korespon­
dencję, która nieraz przekracza setkę li­
stów. Następnie przyjmuje odwiedzają­
cych go —  starając się zawsze zdobyć ich 
jako przyjaciół, zamiast przeciwników 
lub obojętnych. W południe używa krót­
kiej przechadzki, po której następuje śni i 
danie. Godziny popołudniowe — bardziej 
jeszcze zajęte —  kończą się zawsze fizy- 
cznemi doświadczeniami, golfem, tenni- 
sem, pływaniem i boksem. Wieczorami — 
odpisuje na listy, czyta, przeprowadzi 
korektę swych artykułów, wygłasza od­
czyty i naradza się ze swym personelem

Co mówi żona o jego podróżniczych 
przygodach?

-— Zbytecznem byłoby analizowanie 
powodów, dla których człowiek oddaje 
się naukowym wyprawom i odkryciom 
powiedziała pewnego dnia pani Byrd, — 
Dick kocha swą pracę i poświęca się dla 
niej, tak samo jak i dla mnie. Jestem nie­
wymownie szczęśliwą, że jestem właśnie 
żoną takiego człowieka.

I
S. F .
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K U L T U R A  1 S Z T U K A
HISZPAŃSKA NAGRODA LITERACKA

Tegoroczny nagrodę im. Fastenrath sztukę p. t. „Ci, którzy nie przebaczają4', 
za najlepszy "utwór dramatyczny Akade- Pierwszą sztuką laureata była komedja p. 
mja hiszpańska przyznała p. Gorbea za t. „Lalka staruszków", wystawiona w r.

1909.

W YSTAWA POŚMIERTNA D ZIEŁ LEIBLA.

Steraniem pruskiej akademji Sztuk laty. Na całość wystawy składa się 150 
Pięknych i innych insitytucyj artystycz- obrazów i 100 rysunlków artysty. Po zam 
nych urządzona została w Kolon ji po- knięciu wystawy w Kołoniji będzie ona 
śmiertna wystawa obrazów jednego z naj przewieziona dio Berlina, gdzie w gma- 
większych malarzy niemieckich XIX wie- cbu Akademji Sztuk Pięknych otwarła 
bu Wilhelma Leibla, zmarłego przed 20 zostanie 7 kwietnia.

CZYTELNICTW O WŚRÓD POLONJI AMERYKAŃSKIEJ.

Donoszą z Buffalo: Kierownictwo wypożyczono 92.570 książek, w tej łicz- 
czytehn publicznych w Buffalo stwierdza, bie 86.352 angielskich i 6.218 polskich, 
że azytelnicftwo wśród tamtejszych Pola- Zaznaczyć należy, że oprócz biblioteki 
ków stele wzrasta. W  jednym z oddzia- publicznej znajduje się jesizcze w Buffalo 
łów  iBibljoteki Publicznej, przeznaczo- kitka bibljotek polskich, prowadzonych 
mym niemal wyłącznie dla użytku czytelni przez miejscowe organizacje polskie. Z 
ków polskich w ciągu roku ubiegłego biblioteki tej Polacy również obficie ko­

rzystają.

ŻYCIE GOSPODARCZE
WYCIECZKI NA PWK.

Z E  Ś W I A T A
Odznaczone filmy. Czasopismo „Film Dai­

ly" ogłosiło ankietę na temat „Jakie są najlep­
sze z pośród filmów wyświetlanych w okresie 
od 1 grudnia 1927 r. do 1 grudnia 1928 r.“. 
Odpowiedzi na ankietę nadesłało 295 krytyków 
filmowych, reprezentujących 326 dzienników i 
czasopism. Następujących 10 filmów uzyskało 
największą ilość głosów: „Patrjota" (Ostatni 
rozkaz), realizacji Ernesta Lubicza, „Po burzy", 
Herberta Brenona, „Zmierzch chwały" — von 
Sternberga, „4-ch synów" — Johna Forda, 
„Anioł ulicy" — Franka Barzage, „Cyrk" — 
— Chaplina, „Zachód słońca" — F. W. Mur- 
naua, „Tłum" — King Vidora, „Król królów"— 
Cecil B. de Mille‘a i „Słabostki ludzkie" — Ra- 
oula Walsha.

Trzęsienie ziemi. W Czirpan zanotowano 
silne wstrząsy podziemne. Jeden budynek ru­
nął, kilka innych zarysowało się.

Wielk pożar. Dnia '11-go b. m. pomiędzy 
Holguim a Santiago de Kuba na plantacjach 
trzciny cukrowej wybuchł wielki pożar, który 
zniszczył całkowicie plantacje na przestrzeni 
dwóch mil.

Prof. Dworsky. Z Londynu nadeszła wia­
domość, że proi. dr. Wiktor Dworsky został 
tam rażaiy apopleksją. Dotychczas nie wiado­
mo czy atak był śmiertelny, w każdym razie 
stan :iężki. Prol. Dworsky jest profesorem

wyższej szkoły handlowej w Pradze oraz rek­
torem wolnej wszechnicy nauk politycznych w 
Pradze. Jest on wybitnym geografem, znanym 
również i w Polsce, jako członek polskich to­
warzystw naukowych.

50-lecie Einsteina. Magistrat m. Berlina u-
chwalil zaofiarować prof. Einsteinowi, który u- 
kończył 50 lat życia, willę w jednej z dzielnic 
napółwiejskich Berlina, jako dożywotnie miesz­
kanie dla uczonego i jego rodziny.

Fałszywe dokumenty. Prasa berlińska przy­
nosi depeszę z Brukseli o odnalezieniu u sekre­
tarki dziennikarza Warda Heremansa, który za­
mieszany był w aferę Francka Heinego, doku­
mentów tajnych, odnoszących się do mobilizacji 
artnji belgijskiej i wykradzionych jakoby z bel­
gijskiego Ministerstwa Wojny. Wiadomość tę 
prasa nacjonalistyczna przytacza jako argu­
ment, wzmacniający podejrzenia niemiecko-ho- 
lenderskie, iż dokumenty utrechckie były praw­
dziwe i że zostały one wy kradzione istotnie 
ze Sztabu Jeneralnego Belgji. Biuro Wolifa 
przynosi jednak popoiudniu komunikat Belgij­
skiej Agencji Telegraficznej, oświadczający sta­
nowczo, że owe świeżo wykryte dokumenty by­
najmniej nie mają tak doniosłego znaczenia ja­
kie im przypisują dzienniki. Dokumenty te 
mają być tylko starenii aktami, nie mającemi 
już dziś wartości.

Powszechna Wystawa Krajowa w 
czasie swego trwan.a (od 16 maja do 30 
wmześnia r. b.) ściągnie do Poznania kil­
ka miltjooów osób, które przybędą tak z 
Ikiraju jak i z zagranicy bądz to pojedyn­
czo, bądź w większych lub mniejszych 
grupach wycieczkowych. Tak samo z ra­
cji powszechnej Wystawy Krajowej od­
będzie się w Poznaniu cały szereg kon­
gresów i zjazdów, które skoncentrują 
nieraz w jednym dniu po kilkadziesiąt ty­
sięcy osób.

W związku z wielkim napływem 
przyjezdnych poważną rolę odegra spra 
wa zakwaterowania, którą Dyrekcja P. 
W. K. sitara się najracjonalniej i najprze­
zorniej rozstrzygnąć, by każdy z przy- 

.onych zimataizł odpowiednie locum. 
Chodzi więc w tym względzie o  to, aby 
ruch wycieczkowy równomiernie rozło­
żyć na cały czas trwania Wystawy tak, 
by oprawa kwater sizla w parze z napły­
wem przyjezdnych.

Dotychczas większość kongresów, 
zjazdów i wycieczek zapowiedziana zo­
stała na pierwsze miesiące Wystawy, t. j. 
maj, czerwiec i lipiec i w zwiątzku z tern 
Miejskie Biuro Kwaterunkowe rezerwo­
wało potrzebną ilość kwater. Aby uni­
knąć kłopotliwych sytuacyj, wynikłych z 
nadmiernego zapotrzebowania kwater 
na skutek grewajaluego zjazdu osób, zale­
ca się już obecnie organizowanie wycie­
czek na PWiK. na miesiące sierpień i 
wrzesień. W termin e tym sprawę zabez­
pieczenia kwater aia m e jsk eg o  Biura 
Kwaterunkowego jest łatwiejszą i do roz 
wiązania.

W sprawie zorganizowania i zgłosze­
nia wycieczek, udającyth się na Po-

Iwszechmą Wystawę Krajową, należy 
izwrócić się do istniejących komitetów po 
jwiatowycb i wojewódzkich P W K , zaj- 
nujących sre zgłaszan em wycieczek lub 
też do istnwjącyrn na całym te­
renie Rzeczypospolitej delegatur Wielko­
polskiego Związku dla Popierania Tu­
rystyki, względnie innych do tego celu 
służących towarzystw, biur podróży i 
osób, które znajdują się w bezpośred­
nim kontakcie z regulującym i uzgadnia­
jącym terminy wycieczek Referatem Uro­
czystości i Przyjęć przy PW K.

Ptnzyjazd wycieczki należy zgłaszać o 
ile możność: jaku tjwcześniej celem zare­
zerwowania kwater. W  sprawie zabezpie 
jeżenia kwater w Poznaniu konieczne jest 
'potwierdzenie zarezerwowania na ozna­
czony dzień wydane przez Miejskie Biu- 
jro Kwaterunkowe w Poznaniu lub od­
nośnie biuro turystyczne, które sprawę 
ukwater z M. B. K. uregulowało. Każda 
Wycieczka musi mieć definitywnie ustalo- 
:ny termin wyjazdu. Ze względu na zniż­
k i koiejowe lista zgłoszonych nie powin­
na zawierać mniej, niż 25 osób. Dokład­
ną ilość osób pragnących przybyć na 
PW K. w grupie wycieczkowej należy po­
dać dio wiadomości związiku organizują­
cego wycieczkę, względnie do Dyrekcji 
PW K. z podaii em danych w jakim okre­
sie wycieczka chciałaby przybyć do Pio- 
(znania, z jalkich kwater pragnie korzy­
stać i ile dni zabawi w Poznaniu. Jeżeli 
wyóeczka pragnie poza PW K. zwiedzić 
intme części Polski musi się ziwrócić w 
tym celu do odpowiednich biur tyrystycz 
nych, które kierowaniem ruchu turystycz­
nego po Polsce się zajmują.

RADA BANKU POLSKIEGO.

Z S A L I  S A D O W E J
SĄD DORAŹNY W E LW OW IE.

Dnia 15 b. m. o godz. 9 rano rozpo- sza Kochanowskiego. Ponieważ oskarżo- 
częła się w sądzie doraźnym rozprawa ny w chwili popełnienia zbrodni byl 
przeciwko Romanowi Mycykowi, uczest- niepełnoletni, przeto grozi mu kara od 
rakowi napadu rabunkowego na listono-15 do 20 lat ciężkiego więzienia.

SPRAWA KPT. SCHMIDTA.

iPlrzed Izbą Morską w Wejherowie 
toczyła się przed kilku dniami rozprawa 
przeciwko kapt. statku niemieckiego 
„Froehne" Schmidtowi o zatopienie ku­
tra polskiego „Bór 49“, przyczem zatonął 
rybak Muller.

W wyniku rozprawy, której przewód 
niczyi naczelnik sądu dr. Pobłocki Izba 
Morska orzekła, iż zderzenie się statku

„Firoehme“ z kutrem „Bór 49“ spowodo­
wane zostało przez nieostrożność załogi 
kutra, wobec czego kapitan i załoga stat­
ku niemieckiego nie ponoszą winy za 
zderzenie. Jednakowoż Izba Morska u- 
iważa, że kapitan statku Schmidt nie po­
winien byl opuścić miejsca wypadku, za­
nim nie przekonał się, że załoga kutra 

!„Bór 49“ została wyratowana.

PROCES KOMUNISTÓW.

W  Częstochowie dnia 4 kwietnia rg^ komunistów z Auerchanem instruktorem 
pocznie się w miejscowym Sądzie Okrę- O.K. — Partji Komunistycznej w Polsce 
gowym prooes polityczny. Tłem procesu jz Warszawy na czele, oskarżonych z art. 
jest usiłowanie zabójstwa b. członka Par- 102, 49 i 455 k. k. o przynależność do 
łji Komunistycznej Abrama Szuchtera, 'padtji komunistycznej i współudział w u- 
krtórego dawni towarzysze polityczni po- siłowaniu zabójstwa Szuchtera. Pow oła- 
stauowili zgładzić, podejrzewając go o no około 200 świadków. Proces potrwa 
utrzymywanie kontalkltu z policją polrtycz około tygodnia. Obronę wnosić będzie 
ną. Na ławie oskarżonych zasiądzie 15 m. in. adw. Berenson z Warszawy.

Dnia 14-gO' b. m. odbyło się miesięcz­
ne posiedzenie Rady Ban/kiu Polskiego, na 
którem po wysłuchaniu sprawozdań Dy­
rekcji Banku oraz 3-ch Komisji Rady u- 
chwatono:

1) utworzyć Zastępstwa Banku w 
Międzychodzie, Nasielsku i Siemianowi­
cach śląskich; 2) uzupełnić skład Komi­
tetu Dyskontowego w Pińsku, 3) dopuś­
cić do zastawu w Banku Polskim 8 proc. 
dok 30-łelnie listy zastawne Wileńskiego

Banku Z iem skiego" 4) upoważnić Dyre­
kcję do zakupienia w  Warszawie placu 
pod budowę 5-go domu mieszkalnego 
dila pracowników Banku, 5) zamianować 
dotychczasowego Wicedyrektora Oddzia­
łu w Kołomyi, p. Wiiilhelma Schindlera, 
Dyrektorem Oddziału w Tarnopolu, 6) 
padwyższyć najniższe stawki dawnych e- 
■merytów oraz opłacać za emerytów skład 
kę do Kasy Chorych.

UBEZPIECZENIE KREDYTÓW EKSPORTOWYCH.

Dnia 1 tego b. m. odbyło się w izbie przemy­
słowo-handlowej posiedzenie komisji mieszanej 
w sprawie projektu ubezpieczeń kredytów

eksportowych. Izba zdecydowała wszcząć kroki 
celem zanteresowania przemysłu i handlu pro­
jektem tej instytucji ubezpieczeniowe^

EMIGRACJA DO MEKSYKU.

Mimo ostatnich wypadków w Meksyku, Kon- i wizy emigracyjne do tego kraju- Liczba wy- 
sulat Meksykański w Warszawie nadal wydaje [ jeżdżających do Meksyku jednak znacznie zma­

lała.

NOWY METAL DLA BILONU.

Ministerstwu Skarbu złożona została oferta I go, przeznaczonego dla wybijania bilonu. Jest 
zagraniczna na nowy rodzaj spławu metalowe- j to nikiel, który zupełnie nie czernieje i nie ule­

ga wytarciu.

MINIMUM UTRZYMANIA W M. Z. O. S.

Wydział opieki społecznej Magistratu usta­
lił minimum utrzymania dla miejskich zakładów

sierocych, domów starców i t. d. Minimum 
utrzymania dzieci wynosi 2 zł. dziennie, osób

dorosłych zaś 3 zł.

MAŁOPOLSKIE USTAWY SAMORZĄDOWE
Ną onegdajsziean posiedzeniu sejmo­

wej komisji administracyjnej doszło do 
ostrego starcia między przewodniczącym 
komisji pos. (Polakiewiczem, a posłami le­
wicy na tem tle, iż projekty t. zw. małych 
ustaw samorządowych dla Małopolski, 
uchwalone przed miesiącem przez podko­

misję, a 'wprowadzająoe wybory pięcio- 
przymiotnikowe, dotąd nie staio się przed­
miotem obrad pełnej komisji skutkiem 
niezwoływania posiedzeń przez przewo­
dniczącego i zajmowania posiedzeń spra­
wami drobnemi. Wobec prawdopodobne­
go zamknięcia sesji stronnictwa opozy­

cji lewicowej, bojąc się pogrzebania swe­
go radykalnego projektu, postanowiły 
zgłosić wypracowane projekty ustaw sa­
morządowych w formie wniosku nagiego, 
nad którym Sejm  przeprowadziłby dysku­
sję merytoryczną i powziął ostateczne 
uchwały, już bez odsyłania wniosku do 
komisji. Wniosek taki został zgłoszony 
wczoraj do laski marszałkowskiej przez 
P P S , Wyzwolenie, Stronnictwo Chłop­
skie, P SL . —  Piast, N PR , Ukraińców i 
grupę pos. Stapińskiego i wejdzie pod 
obrady na najbliższem posiedzeniu Se j­
mu.
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OŚWIADCZENIA P. MIN. MIEDZIŃSKIEGO
W  ztwiązku z zarzutami, itafkie w  ostał 

nich tygodniach pojawiły się w „Gazecie 
Warszawskiej'* z powodiu gospodarki w 
Cerrtradinem Biurze Budownictwa Min. 
Poczt i Telegrafów, oraz zgłoszonym 
onegda.j w Sejmie wnioskiem Wyizwole- 
lenia i Srtrr. Chopsk., aby wobec tych 
zarzutów Rząd i prezes Najwyższej Izby 
•Kontroli w  ciągu pięciu dni przedstawiły 
całokształt diałalności Ministerstwa, p. 
Minister Miedziński udzielił wczoraj wy­
jaśnień dziennikarzom na konferencji pra 
sowej.

—  Zarzuty Gazety Warszawskiej —  
•oświadczył p. M inister,1 rozpoczęły się z 
dn. 28 lutego, ldedy pismo to przytoczy­
ło wniosek Klubu Narodowego domaga­
jący się specjalnej komisji sejmowej dla 
zbadania działalności Cenitr. Biura Bud. 
przy Min. Poczt i Telegrafów. Tymcza­
sem już 23 lutego na moje zarządzenie 
powołana została specjalna komisja mi- 
nisterjaiłnia dla zbadania działalności CBBj. 
Po kilku dniach pracy komisji otrzyma­
łem rezultat dostateczny, dowodzący fak­
tu przekroczeń kompetencyj i pewnej sa­
mowoli, wskutek czego 26 lutego przyją­
łem dymisję p. imż. Ruszczewskiego, kie­
rownika GBB, motywowaną brakiem 
zaufania do jego czynności ze stirony wta 
dzy przełożonej.

Dalej p. Minister odparł parę zarzu­
tów Gazety Warszawskiej (co do wygó­
row anego honorarjum mjr. Miszewskie- 
go i co do zakupienia pewnych materja- 
łów, których nie było na placu budowy) 
i dodał:

— W  toku dalszych badań doszedłem 
do rzeczy wymagających dalszych środ­
ków represyjnych, natknąłem się bo­
wiem na samowolę i przekroczenia kom- 
petencyj. Nie stwierdziłem aby choć grosz 
został skradziony, ale pieniądze były wy- 
datlkowame bez zatwierdzenia. Skutkiem 
tego 12 marca uczyniłem doniesienie kar­
ne przeciw p. Ruszczewsfkiemu do proku­
ratora Sądu Apelacyjnego z powodu na­
ruszenia inslrukcyj i samowolnego prze­
kroczenia kompetencyj.

■Wreszcie oświadczył p. MiedzMgki, że 
całokształt działalności Ministerstwa ba­
dają właśnie w ostatnich miesiącach ko­
misje budżetowe Sejmu i Senatu i że do 
prowadzenia budownictwa pocztowego 
wcale się osobiście nie kwapił, ale dal się 
przekonać argumentom, że powodzenie

budowy przez inny resort znacznieby ją 
opóźniło.

Wycofanie z obiegu pięciozłotowych 
banknotów z datą emisji 1 maja 1925 r.

Na mocy rozporządzenia Ministra 
Skarbu z dnia 14 lutego 1929 r. wycofa­
nia z obiegu biletów zdawkowych warto­
ści pięciu złotych (Dz. U. R. P. nr. 12, 
poz. 101) z dniem 30 czerwca b. r. tracą 
moc prawnego środka płatniczego pię­
ciozłotowe bilety zdawkowe z datą emi­
sji 1 maja 1925 r. i podpisami: Ministfa 
Skarbu W8. Grabskiego oraz Dyrektora 
Departamentu Obrotu Pieniężnego W. 
(Kubali.

Wygląd tych biletów jest następujący: 
na przedniej stronie biletu w narożnikach 
ramki figurują wielkie cyfry 5., po środku 
biletu znajdują śię emblematy przemysłu, 
handlu i rolnictwa, po obu zaś stronach 
w koliisitem obramowaniu umieszczone są 
—  na lewo medal w kolorze hronzowym 
z fioletowym odcieniem, przedstawiający 
alegoryczny obraz Konstytucji, pod nim 
•oznaczenie wartości w słowach i cyfrze, 
na prawo tekst z datą i podpisami jak 
powyżej, pod tekstem widnieje w tle cy­
fra 5, a przed nią słowo „złotych"; na 
‘Odwrotnej stronie biletu w narożnikach 
ramki widnieją cyfry 5,_nia górnej części 
ramki znajduje się napis „pięć złotych", 
w pośrodku biletu umieszczoną jest tar­
cza, na której tle widnieje orzeł biały, 
poniżej zaś tabliczka z napisem „Podra­
bianie i współdziałanie w rozpowzech- 
nianiu podrabianych biletów zdawko­
wych karane jest ciężfciem więźieniem".

Bilety powyższe poczynając od dnia 
1 lipca 1929 roku do dnia 30 czerwca 
1931 r. będą wymieniane na monety oraz 
bilety Banku Polskiego w Centralnej Ka­
sie Państwowej, kasach skarbowych oraz 
Oddziałach Banku Polskiego. Po dniu 30 
czerwca 1931 r. obowiązek wymiany 
tych biletów ustaje.

Zaznacza się, że powołane na wstępie 
rozporzźądzenie Ministra Skarbu z dnia 
14 lutego 1929 r. o wycofanie z obiegu 
biletów zdawkowych wartości pięciu zl. 
nie dotyczy pięciozłotowych biletów 
państwowych z datą emisji 25 paździer­
nika 1926 r .(na przedniej stronie biletu 
figuruje głowa kobieca ozdobiona wień­
cem, ma odwrotnej stronie — górnik 
przy pracy),, które to bilety aż do dalsze­
go  zarządzenia pozostają nadal w obie­
gu jako prawny środek płatniczy.

„POLSKA” NA KRAŃCACH WIELKIEJ WARSZAWY
PELCOW IZNA W OBEC GROŹBY POWODZI.

(Z wędrówek wysłannika redakcji).
Jedztemy na Pelców rznę. Słoneczne 

marcowe południe. Im bliżej Wisły —
•rozmowy pasażerów schodzą na- temat 
powodzi.

—  Jakże tam ,sąsiedzie — pyta jego­
mość jegomościa — szykujecie się do u- 
cieczlkf przed wodą?

— E, nie! W dwudziestym czwartym 
mnie me „zalało1', to i teraz nie zaleje.

— Podobno łodzie wszystkie zarekwi 
rowali, będą przewozić ludzi —  wtrąca 
jakaś paniusia. Najciężej będzie tym cd 
„szosy". Te pierwsze zostaną „zalane".
Podobno ma ruszyć na święta.

| I snuje się tak gawęda wokół groźby 
powodzi, że przysłuchując się jej —  nie 
wiedzieć kiedy, przybywamy na miejsce.

Wobec stopniowej odwilży, mimo 
grubych warstw śniegu, przejść można 
względnie suchą nogą. Zmierzamy ul.
Toruńską, ku szosie Modlińskiej, by za­
sięgnąć 'języka, jak się ludność Peleowiz- 
ny przygotowuje do walki z grożącem 
jej niebezpieczeństwem.

Po obu stronach szerokiej ulicy, za 
głębokim rowem, drzemią zda się drew­
niane domki parterowe o charakterze 
wiejskim, ukryte w sadach bezlistnych i 
krzach niby miofliska, sterczących smut­
nie z pod śniegu.

Pio długich poszukiwaniach doc ©ra­
my na t. z'w. ulicę Dobrzyńską, do p. O., 
członka komitetu wialkd z powodzią. Jest 
to poprosfcu wąski przesmyk między par­
kanami i domostwami, bez chodników, 
pokryły grubą warstwą udeptanego śnie­

gu, pełnego wyrw i, wyboi. Jesteśmy wre­
szcie na miejscu.
1 —  Jak się przedstawiają prace przy­
gotow aw cze Komitetu? — pytamy na 
wstępie.

— Utworzyliśmy sekcję higien i czmo- 
żywnościową, na której czele stoi dr. Ma 
łustak i mieszkaniową z inż. Rupińskim 
na czele. Dr. M. przygotował punkt sa­
nitarny na Bródnie. Poza lokalami wyz­
naczonemu przez miasto do ewakuacji, 
dyr. kolejowa obiecała nam 100 wago­
nów.

—  Kiedy podejmiecie panowie ewaku 
aeję ludności?

—  Z chwilą ruszenia pierwszych lo­
dów, może jednak obejdzie się bez tego, 
brzegi bowiem pozbawione obwałowa­
nia, zostaną umocnione workami z pias­
kiem. Ogółem ma być zużyte 12 tys. w or­
ków. Roboty już rozpoczęte. Dziś odbył 
się podział łodzi na ulice. Każdy przewo­
źnik otrzyma do pomocy t. zw. ratunko­
wych, z pośród członków miejscowej 
Straży ogniowej ochotniczej, oraz klubu 
sportowego „Ardan".

—  Kito będzie kierował akcją?
—  Kierownik Komisariatu Karowski 

i bonuendanit straży Żelaziński.
— Dużo panowie macie łodzi?
—■ Około dwudziestu sztuk, ałe mias­

to ma nam dodać 10 kryp, tak, że ze spo 
kojem oczekujemy jutra, a ludność nie 
zdradza bynajmniej zdenerwowania.

Z kolei udajemy się na ple ban ję, ale 
o tem w następnym obrazku.

(x)

K R O N I K A
j-rtojs.

ODZZWA POLSKIEGO KAPŁANA NA ŚLĄSKU NIEM.
Ks. proboszcz Jan  Mele ze Starego 

Koźla na Śląsku Opolskim, znany i od­
ważny obrońca ludu polskiego w Niem­
czech, opublikował w dniu 8 b. m. ode­
zwę do Górnoślązaków, żyjących w Rze­
szy niemieckiej p. t. „Więcej czci dla na­
szych świętych rodaków !"

Ks. Mele, nie wypowiadając się w ca­
le za ciasnotą narodowościową, uważa 
za słuszne i naturalne, aby każdy naród 
czcił przedewszystkiem swoich Świętych, 
a mianowicie Ślązacy św. Jacka, blog. 
Czesława i błog. Bronisława ze sławnej 
rodziny Odrowążów śląskich. Odezwa 
kończy się następującemi słowami:

„Do czci świętych należy też wzywa­
nie przyczyny ich u Boga. O ! W zywaj­
my naszych Świętych o  pomoc w obronie 
tego, co nam po dusznem zbawieniu naj- 
drożiszem jest:: naszej narodowości pol­
skiej, naszej mowy ojczystejI Tej mowy,

którą oni sami mówili, którą Ewangelję 
na Śląsku głosili, którą Bogu śpiewali! 
Tej mowy, która pierwsza z ust chrześ­
cijańskich na Śląsku brzmiała, którą tu 
najpierw prawdziwego Boga wielbiono, 
a która teraz aż do ostatecznego skraw­
ka Górnego śląska wyparta jest, którą 
doszczętnie wytępić chcą nieprzyjaciele 
nasi, którą niewierne dzieci narodu same 
dla marnego zysku, albo dla bojaźni Ju­
dzkiej porzucają, która całkiem wymrze, 
jeżeli nam niebo nie pomoże. Bo sama 
siła ludzka nie powstrzyma nieszczęsne­
go rozwoju, który prowadzi bezsercowa 
•polityka do zguby polskości w granicach 
państwa niemieckiego. Otóż wołajmy 
błagalnie do nas tych Świętych, by nam u 
Boga wszechmocnego : wszechdobo.go, 
Ojca narodów wszystkich, upraszali, a- 
by raczej niedopuścić, by nasza ukochana 
mowa polska tutaj wymarła!"

ARESZTOWANIE PPROKURATORA W POZNANIU
Prokurator Sądu Okręgowego w P o­

znaniu postawił w czoraj wniosek o  wy­
toczenie podprokuratorowi Sądu Okrego 
gowego w Poznaniu, Mieczysławowi 
Derabeokiemu, śledztwa wstępnego w 
sprawie sprzeniewierzenia w U rzędze 
kwot dcp-ozyiowych łącznie w sumie oko 
k> 30 tys. zł. N.a wniosek prokuratora sę­
dzia śledczy zarządzi} areszt owianie pod­
prokuratora Dembeckiego, którego za­
wieszono w urzędowaniu, śledztwo w 
toku.

Ajencja Wschodnia dodaje w tej spra 
wie:

Od kilku lat w wydziale prokuratora 
Dembeckiego ginęły podobno akta doty­
czące sprzeniewierzeń. Te często powta­
rzające się fakty zbudziły podejrzenie 
w Min. Spraw., które poczyniło obecn.e 
odpowiednie zarządzenia. Ostatnia rewi­
zja brygady śledczej z udziałem sędziego 
śledczego wydała takie ‘rezultaty, że Dem 
buckiego aresztowano. Dalej zarzuca się 
podobno oskarżonemu podjęcie swego 
czasu większej sumy w walucie zagrarticz 
nej, którą odebrano pewnemu kupcowi u 
siłującemu przemycić te pieniądze z Pol­
ski zagranicę.

ARZEC

SOBOTA

Dziś: Abrahama 
Jufro: Gertrudy

Wschód słońca g. 5.52 
Zachód godz. 17.39 
Wschód księżyca 7.30 
Zachód godz. 23.13

STAN POGODY
Dnia 15-go b. m. panowała w Polsce pogo­

da o zachmurzeniu zmień nem na północy i w
środku kraju, a dużem na południu. Na Ślą­
sku i Podolu, Podkarpaciu i Wołyniu padał 
deszcz. Temperatura o godz. 7-ej rano przekra­
czała przeważnie 0. Przymrozki nocą zanoto­
wano niemal w całym kraju. W Tatrach prze­
kroczyły one — 5 stopni, lecz temperatury naj­
wyższe dnia poprzedniego były dość wysokie, 
gdyż dosięgły na znacznym obszarze Polski
+  5, a na wybrzeżu morza nawet +  10 stopni
(Gdynia).

Opady w dniu poprzednim zanotowano na 
pojezierzach Mazurskiem i Wileńskiem, na Ślą­
sku i Podkarpaciu, lecz w ilościach zupetnie 
nikłych. Szata śnieżna wskutek odwilży i desz­
czów na południu Polski taje dość szybko: Po­
znańskie jest od niej wolne zupełnie, na Pole­
siu i w Krakowskiem jest już b. cienka. Jednak 
w Tatrach utrzymuje się jeszcze przy grubości 
1-go do 1.5 metra.

W Warszawie o godz. 10-ej było dość po­
godnie, a temperatura wynosiła 4- 2 stopnie.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym:

Zachmurzenie zmienne, mniejsze na półno­
cy i w środku kraju, wzrastające ku południo­
wi; w Małopolsce Wschodniej jeszcze opady. 
Nocą przymrozki, silniejsze w Wileńskiem, w 
ciągu dnia odwilż. Umiarkowane wiatry pół­
nocne.

WIADOMOŚCI KOŚCIELNE
Dziś w kościele Opieki św. Józefa (P. P. 

Wizytek) o godz. 4-ej po poł. odbędzie się na­
bożeństwo pasyjne z wystawieniem Najświęt­
szego Sakramentu, odśpiewaniem Gorzkich Ża­
lów, nauką, procesją i udzieleniem błogosła­
wieństwa.

Nabożeństwa różańcowe z wystawieniem 
Najświętszego Sakramentu i udzieleniem bło-

| gosławieństwa odbędą się dziś o godz. 6iej 
wlecz, w kościele Matki Boskiej Częstochow- 

| skiej przy ul. Łazienkowskiej i u św. Józefa 
Oblubieńca (po-karmelickim) oraz o godz. 7-ej 
wiecz. w kościele Matki Boskiej Różańcowej 
na Nowem Bródnie i w kościele Bożego Ciała 
na Kamionku.

Jutro w trzecią niedzielę miesiąca odbywać 
łach i kaplicach Stolicy odbywać się będą zwy­
kle niedzielne nabożeństwa sumy z kazaniami 
a po nieszporach odprawione zostaną nabożeń­
stwa pasyjne.

Jutro w trzecią niedzielę miesiąca obywać 
się będą nabożeństwa adoracyjne w kościele 
OO. Franciszkanów przy ul. Zakroczymskiej 
od sumy do końca nieszporów, w kościele św. 
Bonifacego przy ul. Czerniakowskiej o godz. 
4-ej po poł. oraz w Archikatedrze o godz. b-ej 
wiecz.

BIERZMOWANIE.
W  niedzielę, dnia 17 marca ks. B i­

skup Szlagowski udzielać będzie o go­
dzinie 4 i pół po poi. Młodzieży Akade­
mickiej Sakramentu Bierzmowania.

MIEJSCOWOŚCI, KTÓRYM GROZI 
POWÓDŹ.

Jak  nas informuje Komitet do walki, z 
powodzią,^ zagrożone są następujące 
miejscowości: Pelcowizna z 2000 miesz­
kańców,, Żerań —  400 mieszkańców,
Siekierki —  2500 m., ul. Bernardyńska i 
Czerniakowska (od W ójtówki do Kościo 
ła) —  1500 m., Potok —  Marymont — 
1600 m., G oc ławek —  Grochów — 1100 
m., Ogółem więc, w razie potrzeby, ewa- 
Ikiuacji do zgóry przygotowanych pomie­
szczeń ulegnie przeszło 9.000 osób, oraz 
przeszło półtora tysiąca bydła.

PROF. MINKOWSKI W  WARSZAWIE.
Bawi w W arszawie znakomity neuro­

log, rodak nasz, dr. Mieczysław Minkow 
ski, prof. Utniw. w Z m ich u .

Redakcja „ P O L S K I"  
rę k o p isó w  nadesłanych 

i niezam ów ionych 
nie zw raca.
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POD W YŻKA KOM ORNEGO.
Dnia 17 b. m. (niedziela) o godz. 3 

po poi. w sali Tow. Higjemcznego przy 
ul. Karowej nr. 31 odbędzie się zorgan 
zowany przez Zjednoczenie Związków 
Lokatcjów  i Sublokatorów Rzeczypospo 
litej Polskiej w ;ec protestacyjny przeciw- 
co projektowanej w p ro jekce rządowym 
podwyżce czynszów komorinanych.

S E  M IŁASZćW SKI O CLM JD ELU .
Staraniem Karolickiej Młodzieży Naro­

dowej odbędzie sie dzisiaj, w sobotę, dn. 
16 b. m. o godz. 8-ej wiecz. w auli Uni­
wersytetu W arsz. odczyt p. Stanisława 
Miiaszcwskiego, tłumacza Don Juana, 
■twóircy Farysa i Don Kichota z ta- 
kiem powodzeniem granego na na­
szych scenach, o twórczości Lterac- 
ckiej tego wielkiego wspólczesnega 
poety ' i dramaturga francuskiego, 
w !eltbiego przyjaciela Polski, Pawła 
Claudela. Odczyt ten w szerokich kołach 
oaszej puiDliozności interesującej się sce­
ną i twórczością literaciką, wzbudza pod 
wńjne zaciekawienie, tak ze względu na 
c sobę samego prciegenta jak i ze wzglę­
du na przedmiot jego niezwykle ciekawe­
go odczytu.

IN W ESTY C JE W ODOCIĄGOW O-KA­
N ALIZACYJNE W  R. B.

(Wywiad „Polski*' z dyr. Rabrzewskim).
Wobec zbliżającego się sezonu robót 

mie:sk’ch —  udaliśmy się do dyrektora 
wodociągów i kanalizacji, inż. Rabczew- 
skiego. z prośba o informacje co do pla­
nu robót na r. b.

—  Plan nasz —  rozpoczyna inż Rab- 
c zewski —  byl bardzo obszerny, niestety, 
okrojono nam tak budżet, że nie wiele 
będziemy mogli, zrobić.

— ZatemQ
—  Przedewsizystkiem przystąpiBśmy 

do powiększenia wydajności filtrów do 
175 tys. m. sześciennych wody na dobę 
przez budowę' filtrów pośpiesznych. D a­
lej będzcmy prowadzili budowę kolekto 
ra na ud Wolskiej, od Płock iei dn Obwo 
dowej, oraz kanałów, tłocznego przewo­
du od stacji pomp rzecznych do stacji 
filtrów, wreszcie renowację przewodów 
głównych wodociągowych, prowadzą­
cych wodę na Wolę.

—  Co w  r. b. zyskają przedmieścia ?
—  Nie wiele Pndeimvmy jedynie za­

kładanie jó ci wodociągowo-kanalizacyj­
nej nia koszt miasta i właścicieli nierucho 
mości, na ogólną sumę 800 tys. z l, jak 
w ęc można wywnioskować z tej sumy, 
jeN to minimum z potrzebami przedmieść. 
Ale trudnie, kończy dyr. Rabczewsk; — 
tak krawiec kraje...

W SALONIE PLASTYKÓW.

Dnia 16 b. m. o  godz 12 w poł. w lo 
kału Związku Plastyków, Nowy Świat 
1Q, nastąpi uroczyste otwarcie wystaw 
zbiorowych Stan. Grabowskiego, Kacpra 
’ 'ochwalskicgo, Emila Kruchy j Stanisła­
wa Podgórskiego.

PRZEPISY DLA W IĘZIEŃ .

X7 Ministerstwie Sprawiedliwości wy­
kańczany jest obecnie nawy regulamin 
dla więzień i domów poprawy. Regula­
min określi kary dyscyplinarne, nakłada­
ne na więźniów za przekroczenia, jak ka 
ry karceru i zamnięcia w celi pojedyń- 
cz:ej i t. d. Specjalne przepisy regulami­
nu poświęcone są traktowaniu więźniów 
politycznych. Pozatem regulamin prze­
wodu e dostarczanie żywności z poza 
więzienia, formalności związane z odwie 
itzanriem odsiadujących karę, sprawę len 
tury ji t. d.

IM IGRACJA DO PA LESTY N T.
W  wyniku lokowań, prowadzonych 

od dłuższego "zasu m ędzy egzekutywą 
sjonistyczna w Palestynie a rządem pale­
styńskim, rząd udzielił zezwolenia na 
przybycie do kraju bez przeszkód tze 
mieslnikom, mogącym się wykazać kapi­
tałem 250 Ł., osobom o określanym za 
wodzie z kapitałem 500 Ł., oraz wszyst­
kim innym osobom, posiadającym 1000 
Ł. Oczek,wane są dalsze ułatwienia mi - 
giacyjnc.

STATE CZEKI P. K O.
Pocztowa Kasa Oszczędności w pro­

wadzi niebawem doniosłą dla obiegu pie 
mo żnego kraju inowację. Będą to stałe 
cze-G op'ewaiące na kwotę od 5 do 50C 
z l, odpowiadające poszczególnym w ar­
te sciom banknotów polskich. Książeczki 
takie wydawane posiadaczom kont będą 
płatne w każdej chvrili w centrali i we 
wszystkich uljach PKO. i bętdą smagałem 
pieniiądiza, przyczyniając się dio zwięk­
szenia obn.tu bezgotówkowego.

DZIECKO POD SAMOCHODEM
Przed domem 29 przy ul. Biatołęckiej samo­

chód przejechał O-letmego Zygmunta Kacprza­
ka (Palestyńska 8). Po nałożeniu opatrunku na 
złamaną lewą nogę, Pogotowie przewiozło 
chłopca do domu.

WYPADEK W KOSZARACH
Na sali koszai 30 p. p. w Cytadeli pluto­

nowy jakóD Mościskier, wskutek nieostrożnego 
obchodzenia się z rewolwerem wywołał wy­
strzał. Kula ugodziła w brzuch stojącego w po­
bliżu sierżanta, tegoż pułku heronima Polewa­
nego. Rannego, po opatrunku przez Pogotowie, 
przewieziono do szpitala Oficerskiej Szkoły 
Sanitarnej.

POLICJANT POSTRZELIŁ POUCJANTA
W koszarach oddziału konnego p. p. przy 

ul. Ciepej 13 port. Władysławowi Korzeniow­
skiemu, w czasie odpinania pasa spadł rewol­
wer Nagan. Nastąpił wystrzał. Kula ugodziła 
w okolicę jjrawego oka post 26-Ietniego Leona 
Rydlewskiego. Pogotowi*’ po opatrunku, prze­
wiozło rannego na klinikę oczną przy szpitalu 
św. Ducha.

VUWATY PRZEDŚWIĄTECZNE
Dwa tygodnie dzieli nas jeszcze od świąt 

Wielkiejnocy, a tymczasem już w niektórych 
dzielnicach, jak na Woli, Ochocie i Mokotowie 
młodociani pirorechnicy sjx>rządzają petardy, 
które podkładają pod wagony tramwajowe. Na­
stępują wybuchy, które jjowodują chwilowy jx> 
płoch lub panikę taK wśród przechodniów jak 
i pasażerów w tramwajach.

ZŁODZIEJE W TRAMWAJACH
W ciągu doby ubiegłej w tramwajach linji 

„17“, „19“ i „25“ okradziono trzech pasażerów. 
Wacławowi To,p/ckienu- (Podskarbińska 4) —- 
portfel zawierający 200 zl gotówką, Salomono­
wi Mesingerowi (Baranów, pow. Tarnobrzeg) 
— dwa pasziiorty "agraniczne i Idzie Majoro­
wi Zylbergowi (Orentyn, wojew. Kieleckie) — 
portfel z dokumentami i notatkami.

PODSTĘPNA ZłO D ZIFJKA
Na podwórku w domu 36 przy ul. Dobrtj 

zjawiła się jakaś ubrana w chustkę kobieta, 
która zapytywała dozorczyt.ię Franciszkę Kró­
lową, czy nie zna z pośród lokatorek takiej, któ­
ra poszukuje jakiejkolwiek pracy. Oozorczyni 
skierowała nieznajomą do lokatorki Marji Pa- 
wlakowej, o której wiedziała, że poszukuje za­
jęcia. Po kilkuminutowej rozmowie Pawla- 
kowa zrozumiała, że otrzyma za pośred­
nictwem nieznajomej jx»sadę. Dopiero po wyj­
ściu tej kobiety Pawlakowa przekonała się, że 
była to złodziejka, gdyż skradła ona leżący na 
szatce woreczek zawierający 21. zł.

WZMOŻONA DZIAŁALNOŚĆ ZłO D ZIEJóW  
Z joowodu ożywionego ruchu w handlu, 

wskutek nadchodzących świąt Wielkanocnych, 
w niektórych sklepach, w pewnych godzinach 
zwiększa się liczba kupujących. Korzystają z 
tego złodzieje t. zw. „szopenleldziarze11, którzy 
kradną, szczególnie w sklepach z manufakturą. 
W ciągu ubiegłej doby zameldowano trzy tego 
rodzaju kradzieże.

T E A T R Y
Teatr Wielki daje dziś jx> raz drugi arcy­

dzieło Wagnera „Zmierzch Bugów", pod batu­
ta p. Adama Dolzyckiego i z udziałem świet­
nych premjerowych odtwórców ról naczelnych

W niedzielę wiecz. będzie grana opera Ver- 
diego „Aida“.

Teatr Narodowy. Dziś uicaże się jx> raz 
132-gi (4-ty po wznowieniu) wspaniały dramat 

jśorilli „Don Juan“ w tłumaczeniu Stanisława 
Miła szew skiego, w reiyserji dyr. Chaberskie­
go i we wspaniałych dekoracjach prof. Wincen­
tego Drabika.

Jutro o 4-ej jjo pół. po raz ostatni w sezo­
nie, grana będzie świetna komedja Oskara 
Wilde‘a „Brat Marnotrawny" w obsadzie prem­
ierowej.

Jutro Wieczoiem „Pan Jowialski". Pod kie­
runkiem dyr. Solskiego odbywają się ptłne pró­
by sztuki Stanisława Szjx>tańskiego „Król Ste­
fan Batory".

Teatr Nowy. W dalszym ciągu gra komedję 
Jer; ego Szaniawskiego „Adwokat i Róże"

Teatr Letni. Codziennie gra komedję Stefa­
na Krzy woszewskiego „Panienka z dancingu".

W niedzielę o 4-ej po jx4. jx> cenach zni­
żonych Lrotochwila St. Kozłowskiego „Polka 
w Ameryce".

DZłś W TEATRACH MIEJSKICH: 

Wielki: o 8-ej: Zmierzch Dogow.

Narodowy: o 8-cj: Don Juan.

NO W y .  °  8-ej Adwokat i róże

L fi t fi I: Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski gra codziennie komedję Hema- 
ra „Dwaj panowie B.“.

Teatr Polski:
o 3-ej iDwaj panowie B.

Teatr Mały gra codziennie „Miłość bez gro­
sza" Stefana Kiedrzyńskiego. Jutro o godz, 12 
w poi. po cenach zni zo..ych sztuka .Pociąf— 
Widmo", o godz. 4 po poi. po cenach zniżo­
nych „Murzyn Warszawski".

Teatr Mały;
o 8-ej: Miłość bez grosza,

M U Z Y K A
RECITAL FORTEPIANOWY

Obdarzona zdolnościami kompuzvtorskiemi 
młoda pianistka polska Stefanja Allina dajb 
swój jńerwszy recital fortepianowy w sali Kon­
serw atorjum we wtorek, 19 b. m. Wielokrotne 
występy tej artystki w Berlinie, Wiedniił, Pra­
dze, a ostatnio w Nowym Jorku przeszły jx»d 
znakiem wielkiego jx>wodzenia artystyczne­
go. — Na koncercie tym artystka wykona 
własne komjx>zycje oraz utwory Frandca, Bus- 
soni egu. 1’oulensa i in. Bilety sptzeoaje Orbis, 
Marszałkowska 98.

ROSYJSKI ZESPÓŁ EALAŁAJKOWY
W niedziele i poniedziałek 17 i 18 b m. w 

sali Konserwatorjum dwukrotnie wystąpi z róż­
nym prugraniem świeiny rosyjski zespół arty 
styczny balałajkowy, który urozmaiconemi pro­
dukcjami na poprzednich występach zdobył so 
bie wielką popularność. W programie szereg 
nowych romansów cygańskich oraz charaktery­
styczne pieśni urozmaicone iańcami, wykonane- 
mi w efektownych kostiumach. Bilety wcześniej 
do nabycia w Orbisie, Marszałkowska 93.

TA U 1 0
WYGODNE
BEZPIECZNIE

S ł K r z c Ł c r Y

ł , r. 3

OTKICZYl
L O T

przewożą cedzicnnie pasa­
żerów, pocztę i towary na 

linjacn:
Warszawa -  Katowice -  Fraków
P o z n a  ń - W a r s z a w a - L w ó w
Lwó  w-Y7a r s z a w a -  G d a ń s k
W arszaw a -  K atow ice -  B r a o -  

W iedeń

Kraków-Kafowice-Brno\*/iedeń  

In fo rm u jc ie  s ię :

WARSZAWA: ul. Marszałkowska 138, 
tel. 5-71, 5-72 1 573, lotnisko p.zy  
ul. Topolowej tel. 8-50 i 8-uO.

KATOWICE: tomisko rei. 145.

KRAKÓW, ul. Szpitalna 32, tel. 32-22 
lotnisko tel. 25-45.

LWÓW: ul, Jagiellońska 20, telefon 
45-71, lotnisko tel. 29-36.

POZNAŃ: „Orbis", pi. Wolności 9 
tel. 52-18. Lotnisko 67-11,

GDa ŃSK: Danzing- Langfuhr, tele­
fon 415-31.

BRNO: Lotectvi, tel. 42-66.

WIEDEŃ: I. Tegetthoffstr. 7, Mezza- 
nin tel R- 21-0-84, lotnisao Aspern 
tel. S&-5-60.

Młody, inteligentny człowiek po prze­
bytej chorobie płuc, z b. chorem na gru­
źlicę dzieckiem, pozostający bez wszelkich 
środków do życia, prosi o pomoc na ku­
rację, opłacenie mieszkanie, oraz o jaką­
kolwiek pracę. Łaskawe ofiary proszę 
nadsyłać do Redakcji naszego p- ima Kr 
Przedm 71 dla R. G.

SKŁADKI.
Dla p. R. G. będącego w bardzo trud 

pem położeniu złożyła p. H. Szlagow­
ska z Wełny 20 zł.

w Warszawie 1 na * arszawskich dworcach kolejowych 20  greczy. Przedpłata miesięcznie w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—zł.C E N A  N U M E R U

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za wysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-srpaltowy) 70 gr. w
zwyczajne) Układ 8  szpt Itowy 30 gr. Drobne ZR wyraz 20 gr. Poszukiwanie 1 zaofiarowanie pracy o 50°/o

Ogłoszenia przp|Mu]< s l« tylko za gotówką.

tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. Za teksfeir. 
taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantayjne skośne) o 500/o droze
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